
Nr. i t r 

K o r 

i apetyt. 

ffWIł- 2awudzk» 1. - Telefony-' 
* * 182-48. 102-28.- Admlnietrao). 
S.dl , k * M - ~ Telelon 102-29. 
"•"not I jędp rn«ttpc» przyjmuj* od 

Warunki p renumera ty : 
'•WNUMBRATA ml.j.cow. i od-

ftunierów w sdtalnietrecji 

ranienia 4zŁ BOji. 

W Londynie pani ^ : ! l L ^ " ° o n 

siedem minut obiera 14 W fw U m , • * m l e » c 

mów ziemniaków. , u^,,. , , . 
Nowym Jorku p. W 

otwiera 109 ostryg W Pj ^ 
cu sześciu minut. W ^ d m , ^ v c h r e d a k d a n t e m e i 

Ludwik Wolzmg — i f t 
gar w przeciągu dwóch 2 ^ . 
nie plując i nie pijać w N 
sie. W Brukseli pan Boi 
li jedno cygaro przez dfl 
dżiny, nie gasząc KO. 
bliwszvm jest jednak 
angażowanego nieda 
dyrektora cyrku w M 
ku artysty, który pot' 
czach publiczności 

trzy tuziny jaj kur 
a tuzin gęsich. 

— Trzeba panu wl 
rzekł doń dyrektor, 
go. że ja daję dzienn 
przedstawienia. 

— Dobrze — odp 
spokojnie artysta. 

— W niedzielę 1 
ciągnął dalej dyrektor 
my sześć przedstawię 

— Nic nie szkodzi 
r>ołvkacz jaj. ale wo 
że w niedziele i święta 
mial czasu na pójście dft 
prosiłbym. bv mi tutaj 
każdem przedstawieniem 
niesiono przekąskę. P^jW 
czajony jestem miano- ' 1 * 
waze jadać coś nie coś' 
dzv mojemi ucztami z i« 

Jfe 2 2 3 Łódź , Sobota 16 sierpnia 1 9 3 0 

Przed tekstem t J. 1-a strona 27 ki. 
ta w. mim 1 tam. strona 6 lam; w 
tekście 27 er.; nekrologi 20 gr.; sa 
tekstem 20 er.; zwyczajne 17 gr.; 
drobne 12 er za wyraz, dla po
szukujących pracy 10 er.; na) 
mniejsze ogłoszenie 1.20 zL, dla 

bezrobotnych 1 zL 
Ogłoszenia zamiejscowe I dwnko-
lorowe O 50 proc drożej; ogłosze

nia zagraniczne I trójkolorowe o 
100 proc. drożej. 

Za termin druku administracja nie 
odpowiada. 

Jazd Pana Prezydenta do Warszawy . 

:<kj wrócił do Warsza-
b Prezydent Rzeczypo-
.2 Podróży do Estonji.— 
Wanię Pana Prezydenta 

przybyli na dworzec członko
wie rządu z panem prezesem 
rady ministrów Sławkiem na 
czele. 

-xx-
l a t a rg w górnictwie n iemieck iem. 

C o n a S O O p r 3 C f rOZW#ba zniżki płac w Zagłębiu Ruhry. 
W i e r z o r n e r o i r y w h i ^ n , 16.8 (PAT). Na odby|czas1e w związku ze zwiększę 
Teatr Miejski: — To co nalTk°r?J konferencji wlaści-jiiiem konkurencji wywozowej Miejski: — To co 

sze. 
Teatr RewJI w Parku S<* 

Pod słomianym wdowcem kj*';S!,la !)- r-
Teatr Popularny: - jeszcze l < u "KK ; \ taryfę 

rewja. J|m . k o w « -
Teatr Letni „Scala": _ O C ^ i e l e kopalń 

walc. Łukować płace 

^J>alń zagłębia Ruhry u-
si ł? 1 0 wypowiedzieć z koń-

kl^śniu b. 
zwlaz-

postano-
p i k o w a ć płace robotni-

« Proc. Przcds.ębiorcy 

o 1 markę na tonnie 
stanowczo musi sie odbić na pła 
cach robotniczych. Postępowa 
nie przedsiębiorców wywołało 
wielkie wzburzenie wśród robo 
tników. — Ze strony ro
botniczych związków zawodo
wych należy sie spodziewać 
bardzo silnej opozycji. 

:o: 

Poświęcenie Izby Rzemieśln iczej 
w Brześciu n. B. 

Hal„,kl Teatr Populara* W [ ± z a m i c r z 0 1 , a z n i A 

Iowa przedmieścia. f.w^la w najbliższym 
Filharmonia: — ł 
miejska Galeria Sztuki - * n 
Heleno w: — Koncert popuW 

symfonicznej. , 
Cyrk A mai a ni: — Wielki 

atraikcyj cyrkowych, 
a: Kapitalne Hol 

Casluo: — Miłość W pusty 
Corso: — 1. Hoot Gibson. 

Sawan. 
Czary: — Mamolescu. 
Capltol: — Prawo męża. 
Dom Ludowy: — I Bont 

la«a. II Kochanka S 
Grand Kino: — Ulica 

dusz. 
Luna: — Kobieta w ploml1 

Oświatowy: — Kobieta t 
dla dorosłych. Szczęści 
tach — dla młodzieży. 

Mtmozat — Pieśniarz Par 
Odeon: — I Zmysły w * 

II Spadek Sami Welnsttt 
Pałace, - I. Ogród upojeft. d e l e j r a t ó w p r z y by łvch |den tem Izby Stefanem Zukiem 
Przedwiośnie: - Pod czarciJtecnlc Izby Rzemieśl^pośrodku 
Resursa: - Rcmns k s i ^ ł l Brześciu n/B. z prezy-

Vałols. 
Splendldi — śpiewający 

Spółdzielnia: — Może pan P°' 
rewja. 

Wodewil: — I Zmysły w k* 
II Spadek Sam] Wefaisteln* 

o: 

mową łodzią rat 
lonte przy wiosłach 
przy pompie). 

unkow*/J 
iłach, 

Władysław StyoułkoW*1 

Koman FurKi iukŁ 

Fi tvwv wielkiego wy-
Totnasza Edisona od
mownie specjalny kon 
izdolniejszego ucznia 

zięło udział 49 kan 
ze wszystkich wyż

l i n : amerykańskich. 
nagrodę o rzyznano 

Arturowi Williamowi 

Na ilustracji widzimy sędziwe
go Edisona, gratulującego szczę 
śliwemu zwycięzcy konkursu. 
Poza Edisonem stoją między 
nnemi H. Ford. król samocho

dów, Firestone. król gumy i 
Wiliam Bryan. prezvdent uni
wersytetu Indiana. 

Syn Przybyszewskiego 
r e d a k t o r e m „Woju jącego Bezbożn ika" . 

Moskwa, 16 8 (Od wl. kor) wielkiego pisarza Przybyszew-
Wydawane w Moskwie w języku ski, Bruno Jasieński, autor po-
polskim pismo antyreligijne „Wo j wieści „Palę Paryż", były poseł 
)u J ą C y Bezbożnik" wobec bezo- j na sejm polski 
woonośoi swej dotychczasowej 
propagandy zyskał nowy 

komitet redakcyjny. 
Na rozkaz Komintemu do korni 
tetu weszli dyrektor muzycznego 
konserwatorjum w Moskwie, syn 

Łańcucki 
oraz Feliks Kon, który jest jed
nocześnie prezesem organizacji 
„Centralna sekcja antykatolic
ka". 

Echa kongresu krakowskiego. 
Dziewięciu działaczy w stanie 

oskarżenia. 
Kraków, 16. 8. (Od wł. kor.) 

— Prokuratoria krakowska w 
związku z kongresem Centrole
wu, odbytym w Krakowie, 

wszczęła dochodzenie 
- X X -

stawtając w stan oskarżenia 9ifu 
działaczy politycznych z Zagłę
bia Dąbrowskiego. W związku 
z tem rozpoczęło się już przęsłu 
chiwanle oskarżonych. 

tf^i 4p9JHH| jj 

*3 

Owsiejenko nie ustępuje. 
Komunikat poselstwa sowieckiego 

W a r s z a w i e . w 
Warszawa, 16. 8. (Od wł. 

kor.) — Biuro prasowe posels
twa sowieckiego w Warszawie 
nadesłało redakcjom pism war
szawskich następujący komuni
kat. „W kilku pismach stołecz
nych pojawiła się wiadomość, ,ż 
minister pełnom. ZSSR w Pol
sce p. Antonów Owsiejenko 

ustępuje 

ze swego stanowiska. 
Biuro prasowe poselstwa so

wieckiego w Warszawie stwier
dza, że wiadomość ta w żadnej 
mierze nie odpowiada rzeczywis 
tości. P. Antonów Owsiejenko 
wyjechał jedynie na zwykły 

urlop letni. 
Obowiązku jego pełni tymczaso
wo p. Prowkowicz". 

Pałac Kadriorgu. letnia rezy- iPan Prezydent Rzeczypospolr 
dencja Naczelnika Państwa Es- tej Mościcki podczas pobytu w 
tońskiego. w którym mieszkali Tallinie, 

x x 

Zjazd Z w i ą z k u niższych 

funkcjonariuszy państwowych. 
P r e m j e r S ł a w e k na inauguracj i obrad . 

Egzotyczna wizyta. 

Brat mikada przybywa do Warszawy. 
Warszawa, 16.8. (Od wł. kor) | 

W początkach przysalepo mie
siąca oczekiwany jest przyjazd 
do Warszawy brata 

mikada, japońskiego 
księcia Taka - Marusy. Książe 

Taka - Matusa odbywa obecnie 
podróż, po Europie dla zapozna
nia się f 

z organizacją armii 
państw europejskich. 

Warszawa, 16.8. (Od wł. kor.) 
Wczoraj odbyło się tutaj uro
czyste otwarcie 

V-go zjazdu delegatów 
kół związku niższych funcjonar 
juszów państwowych. Uroczy 
stość zjazdu zapoczątkowano w 
kościele Św. Anny, gdzie po na
bożeństwie odbyło sie poświę
cenie sztandaru związku. 

Pierwsze symboliczne gwo 
żdzle wbil i w drzewce sztanda
ru 

premjer Sławek, 
rrrlnlster Skladkowskl z małżon 
ką, minister Prystor z małżon
ką, minister Car I wiceminister 
Starzyński z małżonką, Po 
wzniesieniu okrzyków na cześć 
Prezydenta Rzplltej I marszaf-

Nieudana próba zakłócenia rocznicy „Cudu nad Wisłą". 

DemoDstracla komunistyczna dumstu wyr 
Dzielny sierżant stanął w obronie dwu policjantów. 

Warszawa, 16. 8. (Od wl. 
kor.) — KomuruiścI warszawscy 
usiłowali wczoraj zakłócić spo
kój święta narodowego nowemi 
wystąpieniami. 

Na rogu Nowoltpskłej 1 Kar
melickiej około godziny 7-ej 

dwustu wyrostków 
uformowało pochód I poczęło 
wznosić antypaństwowe okrzy
k i Dwaj posterunkowi na widok 
komunistycznego pochodu sta
nęli pośrodku jezdni i wezwali 
wyrostków do rozejścia się. 

Zanłm jednak zdołali się zor-
jentować, tłum 

rzucił się na nich. 

Z pomocą osaczonym poli' 
cjantom pośpieszył przechodzą
cy tamtędy sierżant w rezerwie, 
Bolesław Kacperski. 

Dzielny sierżant padł jednak 
rychło 

pod nożami 
rozwydrzonych ullczntków. 

Poskutkowało dopiero przy
bycie rezerwy policyjnej, na wi
dok której komuniści rzudli się 
do panicznej ucieczki. 

Jednego z komunistów nieja
kiego Króla z Wyszkowa opa
trzyło pogotowie ratunkowe. 

Sierżant Kacperski przewie
ziony został do szpitala na kura 
cję. 

Odeon 
P r z e j a z d 2. 

Wodewil 
Główna 1 . 

Ostatnie 2 dni. 
PODWÓJNY PROGRAM. 

I F I L M 
P o t ę ż n y d r a m a t obycza jowy p. t . 

„Zmysły w kajdanach 
Najnowsza kreacja Gunnara Tolnaela. 

I I F I L M p. t . 

„SPADEK SAMI WE8NSTEINA" 
Z udziałem M a x ' a Davldsona 1 Pata 0 'Ma l l eya . 

Nowe zatrucia grzybami 
w Gnieźnie . 

Gniezno, 16. 8. — W dniu 
wczorajszym szpital miejski w 
Gnieźnie udzielił znowu pomocy 

8 osobom, 
zatrutym grzybami. Zaraz popo 
ludniu przywieziono do szpitala 
żonę funkcjonariusza kolejowe
go, Wojciechowskiego, Martę, lat 

40 oraz dziecj 17 letnią Helenę 1 
7-letniego Kazimierza. Nad wie
czorem zaś Karola Van Chauera 
z ul. Szpitalnej oraz rodzinę ko
lejarza Bąkowskiego z Trzemesz 
Ra. U wszystkich po zastosowa
niu odpowiednich środków nie
bezpieczeństwo minelo. 

Podczas rozpraszania policja 
aresztowała kilku demonstran
tów. 

ka t Usttdskiego pierwszy za
brał Kłos premjer Sławek, na« 
wołując do ideowości i zwarto* 
s ą organizacji, i Wstępnie prze 
r rw' ia i i dyrek* r departait .'titu 
Minf^o .ywa Pracv 1 Opi-ki 
Spite:?r>ej Iwanowski 1 posłan
ka Pr»uasowa. 

Nk^f^pnie o4bvl się wybór 
nov eifo prezydijin w sk'ad 
którego weszli pp. prezes Muz* 
gaf* Onyszkicwici N :w' k i , 
W"'«int, Grzeg ,r«»yjc f Pec/tca, 
U f b ł i i A l , jako stk^etarz o ar 
Ślusarczyk jako ristępc* se
kretarza. Zkolei wyglosit refe
rat prezes Ww.^ •»» pod tytu
łem „Cele i zadała związku 
niższych fuitkc. R. P.M 

Po przerwie obiadowej dłuż*", 
371 obrady poświecone były 
wyborom poszczególnych' ko-
misyj, jak mandatowej, postula
towe], statutowej, organizacyj
no - finansowej oraz komisji -
matki. 

O godz. 17-ej delegacje zło
żyły wieniec na grobie Niezna
nego Żołnierza poczem w klu
bie urzędników państwowych 
odbyło się przyjęcie, wydane 
dla gości. Obrady potrwają Je
szcze dziś i jutro. 

Powi tan ie prezesa Fidac'u pik. Abbot 
w Warszawie . 

Onegdaj przyjechał z Paryża 
do Warszawy prezes Fidac'u 
(Miedzyaljanckiej Federacji b. 
kombatantów) ołk. Abbot 

Drzybywający do Polskf na a< 
roczystości zjazdowe Federa
cja 
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Noc grozy przy ulicy Zielone/. 

la nizin li raoo sfeia iijb. 
Łódź. 16 sierpnia. Jak poda 

h czlsiejsza prasa poranna u-
bitjjłej nocv wybuchł 

croźny potar 
w fdbrvca pr /y ulicy Zielonej 
nr. 13. Zawezwane przez port
iera oddziały straży ogniowe] 
w Ctfffl całej nocy skutecznie 
walczyły z rozszalałym żywio
łem. — Mimo to trzypiętrowy 
Kinach spłonął niemal doszczęt 
nic. 

W jjłównym trzypiętrowym 
bjdynku fabrycznym, we fron
towej je$ro części znajdowały 
«lc tkalnia I skręcalr.ia, należą
ca do firmy „Pusmak'". zaś w 
tylnej części na drukiem i trze-
ciem piętrze fabryka jedwabiu 
Pawła Habicha. na pierwszem 
piętrze tkalnia jedwabiu sztucz 
nefco Libracha. zaś na parterze 
krochmalnia Henryka Glidma-
na. Fabryka jedwabiu Habicha 
bvła dotychczas czynna jedy
nie na trzeciem piętrze, gdyż 
drusrie piętro zostało dopiero 
niedawno przez firmę wydzier
żawione I odremontowane. 

Płomienie były tak silne, że 
posesja mieszkalna przy ulicv 
Zachodniej 63, sąsiadująca z fa

bryką, zdawało się. Iż lada 
chwila zostanie 

objęta pożarem. 
Na szczęście do teco nie do

szło dzięki nadludzkim wysił
kom straży ogniowej. 

Obecnie dymią jeszcze nle-
dosraszone zgliszcza. Strażacy 
po nocy pełnej grozy powrócili 
do koszar dopiero o godzinie 7 
rano. Straty są 

bardzo poważne 
bowem strych, trzecie piętro I 
drugie spłonęły całkowicie. — 
Pierwsze piętro zostało nadpa
lone, natomiast parter ocalał. — 
Przyczyny pożaru dotąd nie u-
dało się ustalić. 

Właściciele fabryki I podna-
jemcy bawią poza Łodzią. Przy 
ratunku dal się odczuwać dot
kliwy brak wody. 

Jak się dowiadujemy na trze 
ciem piętrze spłonęły 24 war
sztaty, które runęły wraz z su
fitem na dół. Podczas akcji ra-
:own ;czej na szczęście nikt ze 
świadków 

nie odniósł poparzenia. 
Przy pożarze nracowało o-

FÓłem pięć oddziałów straży o-
gniowej. 

Tajemniczy amant w Kaliszu. 
Zaginięcie 18-letriiei dziewczyny. 

sie. 
Po parogodzinnej rozpnwie 

przewodniczący sędzia Leszczyn 
ski ogłosił wyrok, skazujący Or
lińskiego na cztery lata ciężkiego 
więzienia-

12-ietnia matka. 
Zezwierzęcony zbrodniarz 

skazany na 12 lat w ięz ien ia . 
Z Warszawy donoszą: 

Sąd Okręgowy rozpatrywał 
Onegdaj wstrząsającą sprawę 20-
letntego urzędnika Stanisława 
Pawła Orlińskiego. Ofiarą zbrod 
niczych Instynktów oskarżonego 
padła uczenlca 

szkoły powszechnej, 
Marja C., która mając 12 lat i 6 
miesięcy została matką. 

Jest to swego rodzaju fenomen 
medyczny, budzący w świecie lt 
karskim wielkie zainteresowanie 
tern więcej, że urodzone dziecko 

jest całkiem normalne, 
lilne, zdrowe t dobrze się chowa 

Marysia chodziła często do sy 
na sąsiadkj Orlirisktej, prosząc 
gc o pomoc w odrabianiu zadań 
Arytmetycznych. Zbrodniczy mło 
dzlenlec wyzyskał jej nieświado
mość, o czem dowiedzieli arię 
zrozpaczeni rodzice po niewcza-

Łódź, dn. 16 sierpnia. W dniu 
wczorajszym Kalisz został za
alarmowany tajemniczem zni
knięciem młodej dziewczyny, a 
mianowicie 18-letniej Zofji Mi
chalak zamieszkałej przy szo
sie Łódzkiej Nr. 10. 

Michalakówna w ostatnich 
czasach przebywała w towarzy
stwie jakiegoś młodego 

eleganckiego człowieka, 
którego otaczała mgłą tajemni
cy, twierdząc, że znajomy jej. 
zajmując wysokie stanowisko 
w społeczeństwie — prosił o 
zachowanie incognito. 

Nietylko rodzice, ale kole
żanki i przyjaciółki mimo zain
teresowania — nie mogły do
wiedzieć się, kto zacz ten tajein 

niczy czfowlek. 
Aż nagle — bomba pękła. — 

Młoda kobieta nie przyszła na 
noc do domu, nie wróciła też na 
stępnego dnia. 

Wówczas zrozpaczeni rodzi 
ce udali się do policji, gdzie o 
wypadku złożyli meldunek. 

Jak dotąd nie natrafiono na 
ślad Michalakówny. Dochodzę 
dzenie policyjne trwa więc w 
dalszym ciągu. 

Od owego dnia tajemnicze
go młodzieńca również nie wi
dać na bruku kaliskim: przypu
szczać należy, że to właśnie z 
nim zniknęła Michalakówna. 

Wiadomość ta słośnem e 
chem odbiła się wśród mlesz 
<ańców Kalisza. 

Potęga ciemnoty 
„Rewoluc ja" chłopska pod dowództ 

w ó j t a i bab w Wierzbicy, 
Radom. 16 sierpnia. (Od wl.|i.<ro.nadv włościan f f l 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłe j doby. 

(—) Na stacji Seceleanu na 
llnjl Bukareszt — Constanza 
zderzyły się dwa pociągi poś
pieszne, z których jeden zdą
żał od strony Bukaresztu, a diu 
Ti stal na stacji. Przyczyna ka
tastrofy było wadliwe nastawie 
nie zwrotnicy. Obie lokomoty
wy I kilka wagonów uległo zna 
cznvm uszkodzeniom. Zabitych 
zostało 9 osób. w tej liczbie ma 
szyniścl obu pociągów. Kilka
naście osób odniosło rany, w 
tern kilka bardzo ciężkie. 

(—)W Sosnowcu aresztowa
no kierownika kolejowego urzt; 
du celnego etatowego urzędni
ka kolejowego VII k. Teofila 
Walewskiego pod udowodnio
nym zarzutem fałszowania kwi 

Jeszcze jedna ofiara temperamentu 
szoferskiego. 

udzielił etężko rannemu chłopcu Łódź, 16. 8. — Wczoraj w go 
dżinach wieczornych na szosie tu 
szvńskiej wydarzył stę wypadek, 
który omal nie pociągnął za so
bą życie ludzkie. 

W czasie, gdy przez jezdnię 
przebiegał 17-letni Bolesław 
Glinkowskl, nadjechała taksów
ka, która chłopca powaliła na zie 
mię, raniąc go 

w głowę, piersi j ręce. 
Wezwany lekarz pogotowia 

pomocy 
Za zbiegłym kierowcą wszczę 

tc poszukiwania. 
• • • 

Na ul. Brzezińskiej została 
uderzona tępem narzędziem w 
głowę 35-Ictnia Feliksa Ratajska 

Do rannej wezwano' pogotowie 
którego lekarz udzielił jej porno 
cy. 

tów na sumę kilkudziesięciu ty
sięcy złotych. 

(—) Wczorajsze obchody 10-
tej rocznicy zwycięstwa pod 
Warszawa wypadły imponują
co. W Warszawie bvłv one po
łączone z otwarciem zjazdu 
Federacji'- w Łodzi zaś z po
święceniem pomnika ks. Sko
rupki przy katedrze. Przebiec: 
uroczystości był zgodny z za
mieszczonym w „Echu" pro
gramem. 

Hydroplan wpadł 
do morza. 

Puck. 16.8. (Od wł. kor.) — 
Pod Puckiem około godziny 9 
wydarzyła się 

katastrofa hydroplanowa. 
Dwumotorowy hydroplan typu 
„Latham" spadł przy lądowa
niu do morza i doznał uszko
dzeń. Lotnicy z wypadku 

wyszli bez szwanku. 

T i i y p o w r ó t f o r a . 

Londyn. 16 sierpnia. (PAT.). 
Sterowiec R 100 komunikuje, 
i i wskutek złych warunków at 
mosferycznych przeleci przylą 
dek Clare w Irlandji wczesnym 
rankiem kierując się do lotnds-
wa w Cardlngton. 

— :():•— 

kor.). — Zdarzają się u nas. nie 
stety, fakty, przypominające 
zamierzchłe czasy średniowie
cza, względnie stosunki, istnie
jące gdzieś w głębokiej Azji! 

Oto jaskrawy przejaw puku 
tującej jeszcze wśród ludu ciem 
noty: 

W Wierzbicy, osadzie odleg 
łei o kilkanaście kilometrów od 
europeizującego się w szytr 
kiem tempie Radomia, przystą
piono do scalania (komasacji) 

gruntów chłopskich, 
które dla małorolnej ludności 
wiejskiej, posiadającej swe ma
leńkie działki niejednokrotnie 
w kilku odległych od siebie 
miejscach — jest praw dziwem 
dobrodziejstwem. — Zdawało 
by się więc. iż małorolni włoś
cianie, przybyłych z Radomia, 
celem dokonan:a pomiarów ge
ometrów, przyjmą z błogosła
wieństwem na ustach i praw
dziwą radością. 

Tymczasem co się stało? — 
Na wieść o przyjeźdz-ie „omen-
t rów" — cała wieś. jak jeden, 

stanęła murem na polach 
i oświadczyła uroczyście, że 
nie pozwoli skakać „omentrom' 
po swoich zagonach, „bo by 

ziemia nio obrodziła"... 
Pertraktacje i perswazje trwa
ły dość długo, jednak nadarem 
nie. Upioru i ciemnego fanaty
zmu tłumów nic nic zdołało 
irzcłamać. Geometrzy zwrócili 
sie o pomoc do miejscowego 
posterunku p. p.. ta jednak o-
kazała się niewystarczająca.— 
Zaalarmowano więc komendę 
pow. P. P. w Radomiu, która 
ze swej strony, dobrawszy so
bie do pomocy posterunki poli
cyjne z Orońska ) Stromca, 
wydelegowała na miejsce zaj
ścia liczny oddział policji mun
durowej, zaopatrzonej na wszel 
kf wypadek w pełny rynsztu
nek wraz z granatami łzawią-
ceml. 

Przybyłych na miejsce ude
rzył ciekawy obraz, żywo przy 
pominający stosunki 1 taktykę 
ghandystów w Indiach: na po
lach leżały, klęczały 1 stały 

X X 

wodząc i laimn.ujAC W 
rzecząc „omemroir.*' Im 
rzy ich w obro:ie tiort 
v/l przewodził sam 

vun wóit. 

Niezwykły 
Jjlcję budapeszt. wpłynęło 

Vi'ri?a]Ury
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z łzawiących unnatfiW.fc ° ™ a ć oskarżenia 
uąc nimi rozprószyć 
drzoną gromadę. „ c n , 

Ale — jak to mówią d u j ą c e j również ko 
ma dwa końce. - C h W L y , " -
by, irewit le się nanflt „. ^ f m a dziesiątkami 
poczęli temiż granatami 
nosząc je natychmiast! 
bombardować tyralierę 
wobec czego policja 
szona bvła zrobić j& 
białej broni, raniąc w ffl 
dnego z największych 
czy. — Następnie, spt 
tłum z pola. dokonała « 

i. -;«uv. oskarżenia prze-
'Jalonemu. Oto bliższe 

, 0 ,y tej wysoce interesują 

t l i azicsiątkam: 
jfesztu ° f e n ' P r z e d m i e ś c I U 

>aty handlarz wina 

r

S p C t e I realności, Antoni 
i h ^ t b y l ° Ś 6 l n i e z r i a n y 

.^Konały znawca wina, a 
Je szlachetnego trunku to 

wan. poczynając 
rzędowej" pana 

od os* 
wójta.. to 

"fgo dnia wybiła dla wt-
"statnia godzina. A gdy 

.v«u»vi pana wuj.^J'^stament, dowiedzieli 
Dójki. którego wraz z plS|ljfunłieniem synowie, że 
innymi „naJKłośniejszyiWJ*m ojca jest, aby mu wło-
zaciętszymi wrogami ^ T 0 trumny 
cii odstawiono z hOfljgB 
aresztu w Radomiu. od̂ JTt 
za stawiany opór ^mariegoT^wieku^wlat 
dyspozycji sędziego f ^ p o r z ą d z i ć flaszkę z bar 

W nastennvm dniu Jukego S 7 U , „ - . i — ! ~ J ~ -

litr tokaju. 
?T naturalnie to życzenie 

orzez lamentujące baov jy. 
blckle. które swym kilku tygodniami zarżą 
kom , odpoczywający* JJadze likwidację starego 
ce poprzywoziły - w Altofen. gdzie -.po 
rą stać było: a to scraJ^y delesno ^Jlu «^5« 
iek. a to mleka, a to Pod,:r'\ »'\<-y™ 

cho-

zaręczy, że tenże Pa^Wi t£°P
l

? masowym, hiz 

gorzałki—aby im nie 
kotno! , 

Żarty na stronę. Ale k f v ^ 

5a* Jednak w tym wy 

Pleśne szczątki winio 
?0dr" 

t 0 ś c. ! °sób, o które nie u-
potomkowie, cho-

głośny dziś i popu!arnV 
cierpiętnik z Wierzbic* 
wvnłvnlę w najbliższvcy 
borach jako suweren " 
i nie 
lących w Polsce kC" 
parcelacji I innego drenf 
ziemi? 

O, nlezwalczona potę?" 
noty! 
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we kino dź 

Dziś i d n i n a s t ę p n y c h I 
Potężne arcydzieło osnute na tle wielkiej wojny światowej p. t. 

S K R Z Y D Ł A 
D r a m a t opiewający dz ie je t ragicznej mi łości . — W rolach g łównych: 

Clara Bow, Charles Rogers i Richard Arlen. 
DŹWIĘKOWE KINO Q DziŚ 

1 dni naitępnych 

M I M O Z A 
Kilińskiego 17S. 

P i e ś n i a r z P a r y ż a 

Orkiestra symfoniczna w 
kszonym komplecie pod 

A. BAJGELMANA: 
Ceny miejsc na pierwsz* 
ansy: galerja 30 g r M ba' 

50 gr., parter 75 tfj 
Naitfpay podwAjny pprof'**] 

I. Córka Szeika 
I I . Kaprys księżn* 

W roli główne! 
MAURICE 

CHEVALIER 
Stuprocentowy Hlm dźwiękowy, mówiony i śpiewany. Ceny t^o]mc n ie p o d w y i . z o n e . 

„Me«i żywiołów" Ł ; ° . r w . w n i t o S : ^ o r h r . r -

Dr. mad. 

N i e w i a z s k i 

al. Andrmeta S T a l . 159.40. 

powrócił. 
Choroby skórne, weneryczne 

i moczopłciowe. 
Naświetlanie lampą kwarców;. 
Priyimuie od 1-3 i od 5-9 po południa. 
Waiedziel* i lwiej* od 9 • I pried pul. 

Ula pań oddzielna •oczckalnia 

WARSZTATY NAPRAW 

P E T E A S P . A K C . 
w y k o n y w u f ą ao l idn i * n a p r a w y 1 ł a d o w a n i a wsze lk ich 

akumulatorów samochodowych i radjowych 
po niskich cenach po niskich cenach 
Naprawy Instalacji elektrycznych — samochodowych. — Przewijanie 

prądnic, starterów, magneto 
Łóctź, Zielona lOą, tel. 219-87. 

wszelkiego rodzaju pojedyncze i kompelty 
na raty, w k ł a d 2 0 proc. i za gotówkę 
poleca M . F O G E L , G łówna 4 7 , w podwórzu 
Uwaga: dojazd tramwajem Nr. Nr.4,6, 10,14,16,17 

rr 
JM I T Q • r r Roipułc „ M l T O I** 

^ " ! w wodxie, wyszczotW 
brudne ubranie, a po 
prasowaniu bodziesz 

to pralnia chemiczna 

u siebie w domu, 

„ M i t o 1 „ usuwa n a l 

porczywsze plamy, o i ' 
wia dawną barwę, i " 
ret. tkaniny. 
Cena 1 pudełka Zł. 1-™ 

Do nabycia wszędz>e' 

''||J^u'etni'ch próbach uda- kowe, 
n struować kino dźwit; jest id 

Jeneralny Praedalawiciel J . Janowsk i Łódź, Szkolna 33 

PORADNIA 
WENER0L06ICZNA 
L e k a r s y a p e e j a l l a t e w 

ZAWADZKA 1 
tiynna od 8 rano do 9 wieczór 
«d 11—12 12—3 priyimuie kobieta 

lekarz 
w niedziele I święta od 9—2 pp. 

Leczenie chorób 
WENERYCZNYCH, MOCZO-

P Ł C I O W Y C H I S K Ó R N Y C H 
Badanie krwi i wydzlelia aa 

syf Ilia i tryper. 

floDsultatii i oiaroingiiDi i arolaiiin. 
Gabinet śwlatto- lacznicay. 

Kosmetyka lekarska 
' Oddzielna poczekalnia dla kobiet 

PORADA 3 zł. 

Or. med. 

Z. R A K O W S K I 
Tel. 127-S1. 

specjalista cborób uszu, nosa, gardła 
I płuc. 

Konstantynowska 9 . 
Przyjiiuje od 12—2 I 5—7, 

Jd 10 - I I i od 2 - 3 w Lecznicy 
ul. Zgierska nr 17. 

Dr. med. 

Edward REICHER 
Specjal ista chorób skórnych 

i wenerycznych . 
Leczenie diatermią. Elektroterapia 

al . Południowa Nr. 28. 
t e l . 2 0 1 - 9 3 . 

od 8— 9^2 rano' i od 6 — 9 wlecz 
w niedziele od 9—1 pp. 

Dla niezamożnych ceny lecznci. 

Przekład autoryzow 

n PT C 7 T fUT I tkanin bawełnianych I t . i w . 
KŁa>a£ll \ l „ B R A K I " 
obrania zawodowe, r o b o t n i c z e , sportowe 1 dla 

urzędników biurowych e. t. c. 

po wyją tkowo niskich cenach 
sprzeda je K O N S U M 

„WidzewskUei Manufaktury" 
Rokicińslca 54. Dojazd tramwajem Nr. 10 i 16. 
N. B. Dla pp. uriędników państwowych 1 komunalnych 

sprzedaż na spłaty miesięczne. 

Dr. med. Różaner 
powróci ł . 

specjalista cborób skórnych, wenery
cznych I moczoptclowych. 

Leczenie sztneznem sloricem ge>> 
sklem. 

ut NARUTOWICZA ». tel 128-98. 
(Dzie lna) 

Przyjmuje od a - iu i od 5—4 

Dr. med. 

S. Neumark 
Choroby skórne i weneryczne, 

leczenie d j a t e r m j ą , 
d j tatermokoagt i ląc ją 

oraz 
L A M P Ą K W A R C O W Ą . 
M O N I U S Z K I 5, t e l . 170-50. 

Przyjmuje sd 1.30 do 2.30 pp. od 5-7, 
V Dl .d i i . I . ad d. 11—1 w DoŁ 

DOKTOR 

W0ŁK0WYSKI 
Cesrielniana 25 tel.126-87 

p o w r ó c i ł . 
Specjalista chorób gkóraycb I wene
rycznych. Elektroterapia. Leczenie 

lampa kwarcowa. 
Przylatuje od codr 8 — 2 I od 5 — 9 
W nl dziele • twlęta od * do I w pol. 

Dla Pań oddzielna poczekalnia. 

Dr. H E L L E R 
Choroby akórne I weneryczne 

UL. N A W R O T Nr. 2 , t e l . 179-89 
-"rzyjmuie do 10 rano 14 — 8 wlecz. 
• nledz. II — 2 po pol. Panie 4 — 5 
dla niezaraoż. CENY LECZNIC 

Dr. med. M. GLAZER 
powrócił. 

Choroby skórne I weneryczne. 
UL ZIPI ONA Nr. i , TEL 185-49 

O J 12—2 i 7 do 8 arłaea 

Ogłoszenia dro"1 

4 SPRZEDAM okazyjnie dw* 
materacami, patefoo mahofl^ , 
slupM i Jedną kanapę saJono*' 
Ul. Killriskieeo 132, m. 7. 

fi 

SYCHNIAK Władysław i&v\ 
żeczkę wojskową wyd. P r 2 ' 
Łask. 

PRZYBŁĄKAI.A się suka 
sy podpaJana, do odebrania 
te mkosztów ul. Rokicińska 
ofkyna u Adolfa Krygiera 

"^4 

fi 

^ mevrouw zdażyta się 
* odpowiedź, na we-

.[ozleglY sie kroki sta-
r | Overstratena. Nie by-
t / k , e człapanie, lecz po-
« Rdlop. Familia znicru-
1 * .y oczekiwaniu z tyż -

picami w powietrzu. 
, ^^arzyszyl %\os — 

fc^aśne sarkanie, lecz 
l

f i ' e okrzyki. Wszyscy u-
fet>r,na, k rzeslach. 
W k i e Q r z w i - w i o

d £

^
c e 

otworzyły sie z 
^

C z n

v m rozmachem i w 
fc 2 chwiejący sie_na 

i 

m*.• ati t\ W - L i woni 
UBIORY męskie, damskie, ^ a k r * s t r a t e n -
swetry na wyjrfatę. Piotrko*^' 
III wejście, I piętro. 

RADJOAPARATY I części, 
komplet od zJ. 25.— „RadŁo^ ' 

105-34. 
w podwórzu. 

ZAGINAŁ pies Doberman A "j 
szę zawiadomić Piotrkows*4 

177-70 CzaJkow&kL 

iva

s i l tii'-
0 , czerwony Cor-

S*Q?fa". ben ji j gek? 
zaskrzeczała 

•aiąc na podłogę 
IR. _ * ^ nip c n i a-
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.* r 0 2 L n i e D e w u i e na no-
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' dokładnie, nie mogła 
w wyn iku , policja 
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butelkę tokaju [siekierą, że zbił flaszkę J 
zwrócono się do grabarza z pm J rozlał szlachetny trunek. 

realności, Anton! 

tłum z pola. dokonała *J êgo dnia wybiła dla 
wań. poczynając od °statrd 
r b & t j

 pana wóitnJ h; e s t a m e"t." 
Dńjki. którego wraz z Pf°e *dum>~--

"jem 
godzina 

wi 
tfdy 

innvmi ..„ajS.śni^rfftm o j ^ r S Ę'Ż„C 
zaciętszymi wrogami

 K(J90
 trumny 

cii odstawiono z hoa<gt J h - ł n L . a , „ 
aresztu w Radomiu, od<W K

 1 1 ł o f a l * 
zastawiany opór v v ! a ^ " ^ " r a l n ; e to życzenie 
dysno/.ycii sędziego ś l ^ ™ ^ . 0 w W ] c k u 94 lat 

W na.step.ivm dniu K o 2 ? i ć f l a f k < ? z

J

b a r 

stwo Radomskie ob lep ią n & ,ła- n : , , :;n o o d p r 
i—,„......- i.„k«lL: 1 U S C Wina [ włożono do 

nalano odpo-
nrzez lamentujące babv 
bickie. które swym JlV 
kom", odpoczywającym J . * ! ^ ^ t y g o d n i a m i zarżą 

". poprzywozify - naf t^" JWację starego 
stać było: a to s e r a . % d l „ t o f c n " 1?? e r.po 

to i W i ^ S * * 0 * szczątki winio elesi 
, L ^ t a w i e statutu miej-
L c.' °sób, o które nie u-

Sie rv-,t^~1 »„ - 1 . ^ 

Żarty na stronę. Ale k§ w ™* .Potomkowie, cho-

Slę 

tenże T ł a ^ f i V k 0 & , ? a S O V | y , n ' N " 
popularnyT pP* , e d ^ k w l V m W V " 

cierpiętnik z W I c r z b i c M . ^ * 1 * ' * J e « « e przy 
wypłyn ie w na jb l i z szV«^amo l5 a u c r a , , P 0 S l a n ° -
borach iako suweren Ul 

śbą, aby podczas odgrzebywania 
postępował ostrożnie i butelki 
nie rozbił. 
Grabarz, będący wielkim przy 

jacielem gorących napojów, pro
sił rodzinę Bauerów, aby mu o-
wą flaszkę podarowała. Odmó
wiono mu jednak... 

Gdy przyszło do ekshumacj', 
grabarz tak niefortunnie uderzył 

Oburzyło to niezmiernie rodzinę 
Bauerów, która w tym fakcie do 
patrzyła się nie wypadku, lecz 
rozmyślnej złośliwości. Wpraw
dzie grabarz stanowczo utrzymy 
wał, że nie chciał rozbić flaszki, 
ale nie dano wiary jego zapew
nieniom. Wobec tego skierowano 
sprawę na drogę policyjną, a o-
becnie na sądową. 

P o ś w i ę c e n i e 
d a ł o f e j m ę ż a 

Fabrykant W. J. Ophuysen. 
bardzo bogaty przemysłowiec, 
posiada piękny majątek ziemski 
w pobliży Duesseldorfu. Nieda
wno wybrał się on z żoną, He
leną 

1 dwiema córeczkami 
10-Ietnią Hildą i 12-letnią Ma
gdą na wycieczkę automobilo
wą. 

Szosa prowadziła w pew-
nem miejscu tuż nad brzegiem 

Renu. W ten sposób doszło do 
straszliwego nieszczęścia, któ
rego ofiarą padła 

żona fabrykanta. 
Wskutek śliskości drogi, auto 
zesunęło się z szosy stoczyło do 
zboczu i runęło do rzeki. Zanu
rzyło się natychmiast... 

Nastąpiła wówczas scena 
iście dantejska... Żona fabrykan 
ta nie zdołała się wydostać i 
wśród przeraźliwych, krew w 

Skuteczna walka z wyzyskiem. 

S P Ó Ł D Z I E L N I E L E T N I S K O W E L U D Z I P R A C Y . 
P r z y k ł a d d l a Ł o d z i . 

uracn jaKo suweren w j * u m S , P ° P ' ° ł y ° K ° W 

nie będzie kuł praw. i * * , . p e £ ć . » e n a " " ^ 
iacych w Polsce ko4«iir V r 7 ' t c i soosbnosc 
parcelacji 1 Innego dreB^ 
ziemi? 

O. niczwalczona pote?' 
notyl 

tej sposbności 
"•"o sobie ową 

Łódź, 16 sierpnia. Dobrze 
się stało, że niektóre organiza 
cje pracowników umysłowych, 
postanowiły umożliwić swym 
członkom wyjazd na wieś za m ; -
nimalne opłaty utrzymania. Po
myślano mianowicie o stworze
niu 

na wzór zagranicy 
specjalnych spółdzielni letnisko
wych, które miałyby za zadanie 
dostarczyć członkom swym ta
niego mieszkania j taniego utrzy
mania, nie ciągnąc z tego tytułu 
nadmiernych zysków. 

Poczynania w kierunku reali
zacji spółdzielni letniskowych już 
zostały dokonane. Pcrwsze pró
by dały rezultaty pozytywne. 
Możemy więc już teraz być spo
kojni o dalszy pomyślny rozwój 
spółdzielni letniskowycn, two
rzonych zarówno przez zrzesze
nia pracowników umysłowych, 
jak i fizycznych. 

Posiadamy w kraju cały sze
reg organizacyj letniskowych, 
należących do różnych zrzeszeń 
i związków pracowników o cha 

Domowe kino dźwiękowe. 

Orkiestra symfoniczna w 
kszonym komplecie pod bi 

A. BAJGELM 
Ceny miejsc na pierwsz* 
ansy: galer j a 30 gr., bal' 

50 srr., parter 75 

brudne ubranie, a po 
prasowaniu będziesz m1^ 

„ M i t o 1 u usuwa o*' 
porczywsze plamy, ° " 
wia dawną barwę » *' 
ret. tkaniny. 
Cena 1 pudełka Zł. 1 ™ 

Do nabycia wszędzi*" 
Janowsk i Łódź, Szkolna 33. 

Irakterze 
nawpół służbowym lub koleżeń

skim. 
Ponadto jednak istnieje sześć rze 
czywistych spółdzielni letnisko
wych, które staną się niewątpli
wie prototypami Ucznego szere
gu tego rodzaju organizacyj, któ
re powstać winny w interesie 
świata pracy w jak najszybszym 
czasie. 

Owe prawdziwe spółdzielnie 
letniskowe są dwojakiego typu. 
Jedne, rozporządzające skrora-
niejszeml funduszami, prowadzą 
w wynajmowanych domach let
niska wraz z pensjonatami dla 
swych członków. Inne, zamoż
niejsze, budują lub kupują za 
własne pieniądze domy wypoczyn 
kowe 1 w nich zarządzają pensjo
natem, dostępnym również tylko 
dla członków danej spółdzielni. 

„Promień słońca" t Spół
dzielnia pracowników mlnister-
jum reform rolnych — prowadzą 
dla swych członków pensjonaty 
w domach wynajmowanych. — 
Spółdzielnia pracowników m!n:. 
sterjum reform rolnych prowa
dzi od lat paru letnisko w Red-
łowJe nad morzem w folwarku 
państwowym. Członkowie pła

cą za pensjonat tylko 
5 złotych dziennie, 

nlezrzeszeni urzędnicy państwo
wi — 6 zł., osoby prywatne — 7 
zł. W porównaniu z cenami w 
innych pensjonatach nad polskim 
Bałtykiem — są to oczywiście 
ceny bardzo niskie. A dodać 
trzeba, że pensjonat pomimo to 
prowadzony jest z pewnym zy
skiem, który jest obracany na 
zakup różnych nieruchomości. 

„Promień Słońca" 
obejmuje pracowników organi
zacyj spółdzielczych. Celem u-
możliwienia swym członkom po
znania kraju naszego — „Pro
mień słońca" urządza swe pen
sjonaty co roku w innej miejsco
wości kuracyjnej. Wynajmuje 
spółdzielnia ta domy umeblowa
ne, a dowozi tylko urządzenia 
kuchenne 1 niektóre sprzęty go
spodarcze. Członkowie zarządu 
tej spółdzielni pracują zupełnie 
bezinteresownie, to też opłaty za 
pensjonat są minimalne, wyno
szą bowiem 

tylko zł. 3,50 
przy pięciokrotnym posiłku dzień 
nym. 

Mamy w Polsce cztery spół
dzielnie, prowadzące letniska i 
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Smiate plany, a nikle rezul ta ty . 

Nowe próby z rakietą Obertha. 

emk:h próbach uda- j kowe, którego 
ruować kino dźwicUest idealna. 

synchronizacja 
(h) 

Z Berlina donoszą o nowych 
próbach z rakietą Obertha. Pró
by te wykonywane są nie z mo
delami latająceml', lecz na 

aparatach umiejscowionych. 
Dzięki temu można było wyli
czyć ! zarejestrować zdolność 
ślizganta siię rakiety, długość pa 
lenia się odpowiedniego paliwa 
i stosunek pomiędzy teml dwo
ma czynnikami. Prof. Oberth, o-
becny przy próbach, wyraził się 
nader optymistycznie o przy
szłości rakiet. Wyraził się do o-
becnych dziennikarzy, że zdol
ności ślizgowe jego rakiety prze
wyższają siedmiokroć 

siłę przyciągania ziemi 
Ostatnie próby dowiodły, że 

nietylko w obrębie ziemi rakie
ta będzie w stanie pokonywać 

bardzo wielkie odległości, ale 
że 1 podróż jej do innych planet 
nie jest wcale fantazją. Copraw 
da, wszystkie wyliczenia Ober
tha dopisywały dotychczas jedy 
nie w teorjt. Podła praktyka za
wodziła 1 zawodzi. 

Podczas ostatnich prób O-
berth twierdził, że jego rakiety 
wzniosą się na 500 mir. i przele
cą 3 kim., w praktyce okazałe 
się, że rakiety wzniosły się rap
tem na wysokość 15 mtr. i prze 
leciały 1 kim. 

Ta bądź co bądź wielka jesz
cze różnica pomiędzy teorją i 
praktyką wystarczy by przy naj 
mniejszej omyłce człowiek lecą 
cy na księżyc nie doleciał doń, a 
utkwił gdzieś w przestrzeni skąd 
nie będzie już powrotu. 
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pensjonaty w domach własnych. 
Są to spółdzielnie następujące: 
Gospoda Włóczęgów, Wypoczy
nek, Zgoda i „Dom Polski" nad 
Adrjatykiem. 

„Gospoda Włóczęgów" po
siada własny dom 

w Zakopanem. 
Zawiera on obszerną salę I 6 po
kojów. Ponadto są zabudowa
nia gospodarcze. Członkowie, 
których jest 139, płacą za pokój 
osobny — półtora złotego dzien
nie, za nocleg w sali ogólnej — 
1 zł. wraz z pościelą i usługą. 
Pensjonatu spółdzielnia ta nie 
prowadzi. 

Spółdzielnia ta postawiła so
bie za zadanie stworzyć we wła
snym domu punkt oparcia 

dla wycieczek górskich. 
W domu tym założona została go
spoda, wydająca posiłki za bar
dzo niskie opłaty. 

„Wypoczynek" — buduje 
dom w Krynicy 

na własnym terenie. Będzie to 
budynek dwupiętrowy z mansar
dą, obejmujący 40 pokojów. W 
budynku tym spółdzielnia zamie-

żylach mrożących krzyków 
utonęła wraz z maszyną... 
Natomiast fabrykantowi i 1e 

go córeczkom udało się utrzy
mać na powierzchni. Dziew
czynki nie umiały jednak pły
wać i zostały porwane prądem 
rzecznym. Wreszcie chwycił 
Ophuysen starszą córkę i zdoła| 
z nią dotrzeć do brzegu 

Hilda jednak wydawała siQ 
już zgubiona. Na szczęście ca
ły ten wypadek widziała pewna 
służąca, nazwiskiem Anna Ah-
lers, przebywająca przypad
kiem właśnie w tym miejscu.— 
Jakkolwiek umiała tylko słabo 
pływać, z narażeniem własne
go życia rzuciła się w wartkio 
nurty rzeki i zdołała 

ocalić drugą dziewczynkę. 
Annę przyjęto do rodziny O' 

phuysenów. A ponieważ- była 
to dziewczyna dobra, mądra i 
niękna, a ponadto dziewczynki 
bardzo się do niej przywiązały, 
fabrykant postanowił się ze słu 
ż^cą .ożenić. Małżeństwo to zo
stało niedawno zawarte-, budząc 
w okolicy wielką sensację. 

rza prowadzić pensjonat 
Spółdzielnia letniskowa „Zgo

da1' posiada własny dom w Kry
nicy. 

Jedyną spółdzielnią letnisko
wą polską z programem działa
nia poza granicami państwa jest 
„Dom Polski" nad Adrjatykiem. 
Spółdzielnia ta ma na celu budo
wę domów. 

Został już zakupiony na Sól
cie teren pod budowę zbiorowe* 
go domu i willi indywidualnych 
dla członków spółdzielni. 

Idea spółdzielni letniskowych 
przyjąć się winna szybko na te-, 
renie różnego typu organizacyj 
świata pracy. Dużo na tem polu 
jest do zrobienia w Łodzi. 

kTaC 
Defilada w Tallinie. 

Wojska estońskie defilują]to największa defilada od czasu 
przed Prezydentem Rzplitej pod istnienia państwa estońskiego.' 
czas pobytu w Tallinie. By ła | a 

AM NER. -,-v-f-wrji Przed 

Przedruk wzbroniony., 

18) 

Przekład autoryzowany O 
^mcyrouw zdążyła się 

Ogłoszenia d r o ^ o f e f t - « j 
SPRZEDAM okazyjnie dwa J ^ . ^ r s t r a t e n a . Nie by 
materacami, patefon mahofll< k t - d ! ^ Z f Ł P a n i e - 1 c C Z P ° ' 
sl«pM 1 Jedn, kanapę saJonO* h ̂  Familja znięru 
Ul. KHIńskieeo 132. m. 7. j ^ „ ^ " . k i w a n i u z lyz-

^ U t

M cairu w powietrzu 
SYCHNIAK Władysław tX&. ' C a w Z y S Z X ł ? ł ° * " 
żeczkę wojskową wyd. S okr . . s a J k a m e « l e C Z 

Łask. „ r f ^ k i . Wszyscy u-

PRZYBŁAKAł.A się suka 
sy podpalana, do odebrania 
te mkosztów ul. Rokicińska 
oiieyna u Adolfa Krygiera. 

01 *? c ^ Otworzyły się z 
J t a ^ ' , , V m

1 rozmachem i w 
siln; C l l w i e « c v się na 

" j i \ ( ' ' e czerwony Cor-
UBIORY męskie, damskie, \ % V c r s t r a ten . 

wypłatę. Plotrko** 3 n ' b e n W « e k ? 

I pl*ro. ,Jpu 

RADJOAPARATY 1 części, $ % ? 

komplet od zi. 25.— „Radi^ J s i . * "^m s:ę z progu, 
kowska 88, tel. 105-34. W f r 0 2 L n i e P e w n i e na no-
w podwórzu. \Sl S ł , , ! " R a n 3 twarzą, z 

swetry na 
III wejście. 

*" «\Ł Q d r z w i - wiodące 

f | zaskrzeczała 
l 'Vae ; , a , a c Podłogę 

7 Rdzenia. 
ą c ruszał 

ZAGINAŁ pies Doberman A 
szę zawiadomić Piotrkows^ 
177-70 Czajkow&lcl. 

•m • S>r e m i 'włosami w 
Ęl ie r , u ? a ł Palcami w y -
*0d* ł l

b i . a l e j kur tk i . 
u s i ^ d ź ! — roz-

0 meyrouw. — Pe 

wnie wypiłeś za dużo }enever, 
ty Kladakker! (psie - pariasie!). 

— Dwieście tysięcy gulde
nów! — zaskrzeczał pan domu, 
nie zważając na obelżywy epi
tet. 

— Ile wypiłeś? — zapytała 
cniewnie żona. — Ładny widok 
dla dzieci i uprzejmie względem 
tante. niema co mówić! Idźże 
do łóżka, na Boga! 

Van Overstraten zbliżył się 
niepewnie do stołu i osunął na 
rachityczne krzesło z taką siłą-
ie o mało go nie zmiażdżył na 
drzazgi. Wziął łyżkę i potrząs
nął nją uroczyście przed nosem 
małżonce. 

— Dwieście tysięcy gulde
nów! — powtórzył. — Wszyst 
ko moje! I cóż ty na to? — u-
derzył łyżką po jej talerzu, roz 
bijając go na drobne skorupki, 
które rozsypały się po całym 
stole. 

Meyrouw pochyliła się ku mę 
żowi i wciągnęła powietrze no
sem, przekonawszy się, że rze
czywiście nie pił- przeraziła się 
i podniosła rece do g ł o w y . 

— Alemachrig! — sapnęła. — 
Coś ty zrobił, człowieku? Obra 
bowałeś kancelarię? Co się te
raz z nami stanne? Czy policja 
już idzie? 

Cornelius rozpostarł szeroko 
dłonie i wzruszył ramionami, 
pociągając nosem. 

— Mówię ci — wrzasnął — 
że wygrałem na loterji! Na lo
terii, rozumiesz? Kogo miałem 
obrabować? Jaka policja? 
Dwieście tysięcy guldenów! 
Wygrałem, rozumiesz? Podali 
w pismach, na który numer pa
dło. Zobaczyłem w biurze, po 
powrocie z Kota-Gajah. 

Familja siedziała ogłuszona, 
oniemiała... Nagle Pauwtje, 
młodsza dziewczynka zakryła 
twarz chusteczką do nosa I za
niosła się histerycznym śmie
chem, który zaczął się od prze
nikliwego krzyku, a skończył 
chlipaniem. Momentalnie Corne 
lins znalazł się pod stosem ciaf. 
Najstarszy syn szarpał go za 
kołnierz, jakby chcąc wytrząs
nąć więcej szczegółów. Me
yrouw machała mu przed no
sem widelcem i śpiewała: 
„Maar'tis nirt waar! Neen, 't 
kan niet waar zi jn!" (To nie
prawda! To nie może być praw 
da!) Pauwtje wrzeszczała w 
niebogłosy, najmłodszy Hans 
wydzierał się, jak potępieniec. 

Ale wkońcu nastąpiło uspoko 
jenie 1 wszyscy usiedli zDOwro. 

tem na swoich miejscach, gesty 
kulując resztkami sił, z policzka 
mi umazanemi łzami... 

— Teraz Pauwtje dostanie no 
wą sukienkę — wykrztusiła F b 
ra. 

— A Flora konika — załkała 
siostra, nie dając się zdystanso
wać w hojności. 

— A moje kolczyki? — zapy 
tała meyrouw i tumult wybuchł 
na nowo. 

Tymczasem Brygida śpieszy
ła do domu. Po pierwszym 
wściekłym wybuchu z powodu 
domniemanego oszustwa* Sa-
stry, wpadła w stan zimnej 
furji, nieskończenie bardziej nie
bezpiecznej. Postanowiła, że 
albo ona dostanie Mike'a, albo 
żadna inna kobieta go nie dost-a 
nie. Gdyby wykryła, że zlnosi 
się na jego zaręczyny z Beryl, 
byłaby się prawdopodobnie po
starała otruć rywalkę sproszko 
wanem szkłem. Ale kilka dni 
obserwacji obudziło w niej wąt
pliwości. Mike nie okazywał 
wcale, że jest zakochany w Be
ryl . Brygida nie stwierdziła wy 
miany spojrzeń i ukradkowych 
dotknięć rąk, ani wogóle żad
nych uznanych symptomatów 
budzącej się miłości. Fakt cią
głego przestawania dwojga mło 
dych na stopie swobodnej kole 
żeńskości bez udziału elementu 
flirtu czy miłoś"' był ta' ^ 'ece 
niezgodny z dc idy, 'niej do 

że nie wiedziała, co wobec tego 
myśleć. Ale niebawem na w i 
downi zjawił się Grayne i sytua 
cja się wyjaśniła. On przynaj
mniej okazywał wyraźnie swo
je uczucia i Brygida stwierdziła 
z ulgą, że Mike stara się jak 
najczęściej pozostawać tamtych 
dwoje sam na sam. A więc z Be 
ryl nie było kłopotu, lecz nasu
wało się pytanie, jakie kroki 
przedsięwziąć względem Mike'a 
Jedna rzecz była pewna, a mia 
nowicie, że czary Sastry za
wiodły. Nie natchnęły one Mi
ke^ miłością do Beryl, z czego 
wynikało, że gdyby Brygida by 
fa obecna koło łóżka młodzień
ca w krytycznej chwili gdy się 
ocknął z gorączki, rezultat był
by taki sam. Widocznie wyraz 
twarzy, z jakim patrzył wtedy 
na Beryl, oznaczał tylko zwy
kłą melancholię chorego czło
wieka i nic więcei. Brygida po 
wiedziała sobie, że do Sastry 
więcej nie zajrzy. Ale w takim 
razie co robić? 

Głowiąc się nad tą trudnością 
przybyła do domu. Już zdaleka 
uderzyła ją szczególna wrzawa 
dochodząca z jadalni. Weszła 
zdziwiona na werandę, przysta 
nęła chwilę, poczem pchnęła 
drzwi. Na jej widok familja' wy
buchła jednogłośnym wrza
skiem. Jedynie tante Siuishoorn 
zachow ojnie i od 

dowiedz ;a 

ła się dobrej nowiiny, niezrozu
miałej w urywanej, gorączko
wej realizacji reszty rodziny. 

Przez chwilę siedziała jak o> 
głuszona, rozpatrując się w no
wym stanie rzeczy z punktu wf 
dzenia swoich planów. Czy nie
zależne stanowisko ojca — (u* 
znała zgóry, że stary van Over 
straten zrezygnuje z posady bu 
chaltera) — ułatwi jej stosunki 
towarzyskie z Anglikami czy, 
tez, jak się tego obawiała, na
wet pieniądze okażą się bezsil
ne wobec przepaści uprzedzeń, 
dzielącej dwie rasy? 

Postanowiła poradzić się ciot 
ki Siuishoorn, która nie powodo 
wała się nigdy w swoich sądach 
fałszywą dumą, ani urazami. 

— Chciałabym pomówić I 
ciotką sam na sam — rzekła., 

Stara dama spojrzała bystro 
na dziewczynę. Nie uszły jej u-
wagi ani podbite oczy siostrze
nicy, ani opuszczone smutnie 
kąciki ust. 

— Goed — zgodziła się, wy
chodząc na werandę. 

— Czy o młodym Engelsch-
man? — zapytała bez wstępu, 
ledwie zdążyły usiąść. Brygida 
skinęła niemo głową. 

— Cóż ja ci mogę pomóc? — 
zapytała tante Siuishoorn. 

— Nie wiem, ale ciotka jesf 
dobra i mądra, 

(D. c a.1 
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Sir . % ^ 

. E c h a z e s t o l i c y . 
Zycie Warszawy w kilku wierszach. 
Podług danych Inspekcji han-1 po ras drugi w r.b. Jedyną efek-

d Iow oj zwiększyła się ostatnio towniejszą dekoracją będą w ro-
liczba placówek handla uliczne- ku {przyszłym hiacanty, których 
go. Liczba ta osiągnęła 2.100. Są 110.000 cebulek podarowali miastu 
tl.-.u' z w. ;>t:ir handlarzy I holenderscy producenci kwiatów 
ulicznych handel ten prosperuje dekoracyjnych, 
coraz lepiej. Objaśnia się on tern, 

0' 

im handlarze uliczni sprzedają ta 
olej. O ile w latach poprzednich 
niechętnie instalowano budki, 

Z powodu deszczów frekwencja 
w tramwajach miejskich wykazu
je spadek. W ub. niedzielę wpły> 

wózki aptekarskie i gablotki na wy do kasy tramwajowej były 
przedmieściach, o tyle w r. b. co mniejsze od wpływów w przeclęt 
raz więcej zgłasza się osób, które •ny dzień niedeszezowy, mimo, ze 
chętnie instalują się w dzielni' 

eaeh dotychczas słabiej obsadzo
nych. Miejsca w śródmieściu wszy 
łtkie są już zajęte i dalszych ze
zwoleń na handel uliczny w 

śródmieściu nie udziela się. 
* * • 

Ukończono w gazowni wolskiej 
próby z piecami, które mają być 
przejęte przez dyrekcję gazowni. 
i iowi- piece posiadają 48 retort, 
które już zasilają sieć gazem. 

Przy większej wydajności gazu 
r. niezmienionej ilości węgla, o-
trsymuje się koks pierwszego ga 
iinikii. gdyż zawiera on 2 razy 
mniej pary wodnej. Kaloryczność 
!.:•>; koksu jest większa. Nowe 
retorty dają większą ilość smoły. 

Kierunek oszczędnościowy przy 
układaniu budżetu na rok przy
szły, panujący w magistracie, od
bił się również na dziale ogrodni 
-twa. W dziale tym nie są prze-
•yńdywane roboty inwestycyjne. 
Roboty konserwacyjne ulegną re 
dukcji. Sadzenie kwiatów na 
kwietnikach miejskich odbywać 
iię będzie z uwzględnieniem naj 
tańszych gatunków produkowa
nych przez miejskie zakłady o-
grodnicze. W najbliższym miesią
cu zabrane będą do cieplarni w 
Rakowcu pelargonje i begonje, 
znajdujące aię na kwietnikach. 
Na miejsce tych kwiatów pójdą 

w niedzielę 
większa. 

frekwencja bywa 

Od pierwszego września 

skończą się wyścigi autobusów. 
Dnia 31 sierpnia 

upływa termin 
przebudowy wszystkich autobu 
sów. 

Zgodnie z rozporządzeniem 
Ministerstwa Robót Publicznych, 
wszystkie autobusy po upływie 
tego terminu winny odpowiadać 
następującym wymaganiom. 

Przedewszystkiem muszą być 
zaopatrzone w zegary 

do rejestrowania szybkości 
oraz winny posiadać obowiązko 
we tylne drzwi. 

Nadto w okresie zimowym— 
każdy autobus winien być przy 

stosowany 
do ogrzewania. 

Wszyscy przedsiębiorcy au
tobusy otrzymali już od war
szawskiego urzędu wojewódz
kiego indywidualne wezwania do 
lustracji autobusów w czasie od 
11 do 31 b. m. 

Z dniem 1 września autobu
sy, nieodpowiadające nowym 
warunkom —• będą przez pój> 
cję zatrzymywane I unierucha
miane przez zdejmowanie nume 
rów rejestracyjnych 1 odbieranie 
dowodu rejestiacyjnego. 

KRATECZKI. 

K s i ę ż y c o w y w i e c z ó r w a l e i . 
M i ł y o d p o c z y n e k n a ł a w c e . 

Nie mam zamiaru znowu pisać | ścia z kroplą, albo zrobi jetorrac | miła, posiada bowiem dużo świe 
o kobiecie. W każdym razie nie' coś gorszego. To gorsze właśnie i żego powietrza i wygodne lawecz-
miałem tego zamiaru i nie czyuił będzie tematem poniŻMej hisiorji. ki 
bym tego, gdyby dzisiejsze kratecz: Był czerwiec i była iilica. Na 
ki nie dotyczyły kobiety. Kobieta owej uliey spotkał M irjun Glin-
jednak będąca bohaterką dzwiej kowski Stefana Krzyśatol laka. Ste 
szych krateczek nie ma nic współ- fan zaczął Marjanowi opowiadać 
nego z kobietami o których pisa- j cuda o swej pewnej nowej znajo-
łem niedawno, naturalnie poza mej, która ma nóżki jak poemat, 
płcią, bohaterka bowiem dzisiej-ia twarzyczkę jak sonet a ponaJlo 
sza jest w pierwszym r/..-<l/i<-. dla ma przyjaciółkę .którą po 
kratkopisarza przynajmniej, zło- winien dla solidarności zająć się 
dziejką. Marjan, aby nie przeazkudzać Ste 

To się zdarza, chociaż kobieta | fanowi a jednocześnie zabawić aię 
jest usposobienia raczej tchórzli-, samemu. 
wego i naogół ryzykować nie lubi, 
kradzież zaś jest sportem dość e-
mocjonującym i bądź co bądź. ry
zykownym. 

PRZYJACIELE. 
Zło zaczyna się zwykle od .'pot

kania przyjaciela. Przyjaciel bo> 
wiem albo zaprosi na je Ir.j ciy-
stą i potem żona obija twarzy cz-

bratki, które kwitną we flancach | kę, żeś wypił, braciszku, dwadzie 

Dwaj robotnicy 

położyli trupem siłacza. 
Z Poznania donoszą: 
48-letnI Stanisław Galion ze 

Stęszewa (Rynek 4), robotnik, 
czasowo bezrobotny, oddawna 
miał „na pieńku" z kilkoma ko
legami. 

Mimo swych 48 lat odznaczał 
się nieludzką poprostu siłą ! 
przeciwnicy nie mogli mu dać 
rady. 

Jednak postanowili się z nim 
definitywnie rozprawić. Udali 
się w<ęc po południu wślad za 
Galionem i sprowokowali go do 
bójki. 

Jeden z napastników pobiegł 
tymczasem na pobliski strych i 

przyniósł 
kilka żelaznych drągów. 

Na głowę Gallona posypały 
się straszne .razy i wkrótce legł 
on na ziemi ze złamaną podsta
wą czaszki i dziurami na głowie. 

Ofiarę bestjalskiej masakry 
przewieziono w stanie tfroinym 
do szpitala miejskiego. Za spraw 
cami policja wdrożyła energicz
ny pościg. 

Galion zmarł w szpitalu miej
skim. 

Podejrzanj o dokonanie krwa 
wego czynu robotnicy Andrzej 
Nowak 1 Ludwik Adamczak zo
stali aresztowani. 

Celny strzał dozorcy 

trafił w serce kolejarza. 
Z Wągrowca donoszą: 
W Wągrowcu zastrzelił obok 

Starej Strzelnicy stróż nocny E. 
Grzechowiak kolejarza A. Strzy-
glelskiego. 

Tło tego ponurego zajścia jest 
następujące: 

Stróż Grzechowiak napadnie 
ty został przez niejakiego Strzy-
gielskjego, Ryskę i Rybickiego ' 
nie mogąc dać sobie rady z na

pastnikami, którzy zagrażali jego 
życiu oddał w Ich stronę strzał, 
który okazał się 

śmiertelny. 
Od dobrze wycelowanej kuli 

w okolicę serca padł trupem ko-
lejarz Strzygielski. Grzechowiak 
został następnie sromotnie pobi
ty przez towarzyszów Strzygiel-
skiego. Tłem sprawy były po
rachunki osobiste. 

Marjan był chłopak prsyjaciel-
ski i nie mógł tej drobnej przy
sługi Stefciowi odmówić; umó
wiono więc spotkanie. 

PRZYJACIÓŁKI. 
7 czerwca nastąpiło spotkani? 

dwóch par. Mężczyzn już państwo 
znacie, płeć piękną zaś reprezento 
wały Antonina Rynkiewios, lat 20 
i Lucyna Werner lat mniej wię
cej to samo. 

Stefcio ruszył naprzód a Anto
sią, Marjanek s Lucynką. Spaccro 
wali i spacerowali aż doszli do 
Alei Kościuszki, która jest bardzo 

Marjanek i Lucynka w międzycza 
sie gdzieś ulotnili się, został więc 
Stefcio i Antosia. Gadu gadu, tło-

wiki śpiewały, wróbelki skaka
ły, dość, że rezultatem tej idylli 
było smutne odkrycie, dokonane 
przez Sii feia następnego dnia. 
Stwierdził on mianowicie brak 
pierścionka, który dla przymie
rzenia wzięła Antosia oraz srebr
nego zegurka, który zgiu^ł już cał 
kowicie bez żadnego po/.oni. 

Stefcio o tym fakcie zawiadomił 
Glinkowksiego, który wprawdzie 
nie chciał wierzyć, oł>y AntoŃa 
mogła coś podobnego zrobić, fed-
nak udał się s nim razem do Wer 
nerówny, która, niewtajemniczo* 
na w przykre zwyczaje znajomej, 
oświadczyła że faktycznie Antosia 
pokazywała jej rano jakiś zega
rek. 

W rezultacie Antonina Rynkie-
wicz skazana zottała w Sądzie 
Grodzkim na 2 miesir.ee więzienia 
z zawieszeniem wykonania wyro
ku na S lata. 

Jerzy Kr>-1-. !J. 
X X 

Nowy wystąp usypiaczy. 
Przygoda warszawskiei baletnicy. 
Z Warszawy donoszą: 
Ciekawą ł sensacyjną przy

godę miała przed dwoma dniami 
śliczna gwiazda filmowa i artyst 
ka baletu Opery warszawskiej 
Irena Dalma-Łukaszewiczówna. 

Rano młoda aktorka otrzy
mała niepokojącą depeszę z do
mu rodziców w Równem: „Przy 
jedź natychmiast, czekamy'. 

W pół godziny zapakowała wa 
lizkę 1 najbliższym pociąg'cm 
rannym wyjechała. 

Do przedziału za młodą ak
torką wkroczyło 

dwóch panów, 
którzy zajęli miejsca obok. 

Gdy pociąg minął już kilka 
stacyj, panowie starali się 

nawiązać rozmowę, 
a potem częstować papierosami. 
Aktorka, słysząc o wypadkach 
usypiania w pociągu papierosa
mi początkowo odmówiła. Ale 
gdy panowie zdawali się mocno 
obrażeni, a zachowanie się ich 

coraz bardziej było niepokojące, 
artystka wyjęła papierosa z pod 
suwanego portfelu i nlepostrzeże 
nj« zamieniła go na własny. Za
ciągnąwszy się parę razy 

udała, że przymyka powieki 
i wówczas zobaczyła, jak dwaj 
panowie powstają, przygląda ląc 
stę jej uważnie. 

W tej chwili aktorka przera
żona krzyknęła i zerwała się, się 
gając do hamulca. 

Ntecm procederzyści odrazu 
zrozumieli, że 

wpadli w pułapkę 
1 natychmiast wybiegli z prze
działu. Pociąg właśnie zbliżał 
się do Lublina. 

Aktorka opowiedziała o wszy 
stkiem policjantowi, jednakże za 
rządzona w pociągu rewizja nie 
dała wyników. Usypiacze musie 
li wyskoczyć w biegu. 

Jak się okazało, rodzice pan
ny Łukaszewtczówny nie wysyła 
li do niej żadnej depeszy. 

X X 

km 

Niemiła przygoda m i n i * 

Nowe rozporządzenie o wydawĄ 
benzyny. 

S P O R 

Z Lublina donoszą: 
W czasie ostatniej swojej in

spekcji p minister Składkowskl 
miał niemiłą przygodę, której 
skutki błogosławić będą automo 
biliści całej Polski. 

Dojechawszy samochodem do 
stacji benzynowej w miasteczku 
Włodawa — znaleziono 

stację zamkniętą. 
Tymczasem samochód wyczer 

pał cały zapas benzyny 1 napeł
nienie baków było konieczne. 

Pan minister zaczął dobijać się 
a wówczas zjawiła się jakaś ko
biecina, która wyjaśniła, żc wła
ściciela niema, 

klucze zabrał, 
pewnie jest u siebie w mieszka
niu. 

Rozpoczęto poszukiwania wła 
ścidela I w rezultacie 

2 godziny czekał minister 
na zjawienie się dygnitarza od 
benzyny. 

Po powrocie do ^^ywidarzyk SDortow\ 
minister Składkowskl y r 

miał się z ministrem rei t r t o ° T . 1 , I u t r o meczów 
cznych, który obecne' V c i * K l c h w klasach okrę-
tej sprawie polecenie J ° j? z »wodów ligowych 
lom stacyj benzynowy* i^t.™^ kalendarzyk 
stały przeprowadzone. ^^S^** Międzyna 

wszystko benCwany Przez S 

r.ościom, jakie mp°^1 
mobiliści na prowincji. 

C z a r n i w 

motorzystów, or-przeprowaaz^^Jtyy" 
połączenia ^"^"wany 
.tkich stacyj ° a % uczestników zjazdu znaj-

mieszkaniem ^ f y P i się będzie przy Al. K i ś-
W ten sposób o w n i c ( j z ; c ] ę 0 ( j godz. 9 

dnia i nocy, jeżeli *'»Tp rano. 
cji jest u siebie w ^b j t e m obędzie się w lo 
może być zawezwa l i y^CA nadzwyczajne ze 
zapomocą dzwonka, 1" r > , 
miast opuszcza ml 
si klucze pozostawić » | | n j e - m Q p r a C o w a ć zg°a 
dzialnego dozorcy. » 
strzegan.e tych _ 
widziani: są wysoka "JJfromadzcne niedzielne 

Powyższe zar^^H iw ie będzie miało bi 
areszcie kres w s ^ ' ^ e b i e g 

spot 
ków 
hazi 

zwołane 
Przez Zarząd, 
• mogąc praco--

przepał V m i w ^ a ł a m l , zmuszo 
„kie kC p o d d a ć s 'e do dvmtsji. 

rie 
bur 7.1;-

pzegółowy program Im-
Podstawia się następują 

Sobota Rzeźnik z pętlą u s i l 
Samobóistwo kierownika warszt^l\l"B

y waicTy^g^ 

chodził p o P

s ę p n y ; s X t w o ° r U r k i PA0rzmie° 
wet swoim p r z y j ą ć * * * Turyści I I I IU 
r^ał sie z myśli Lmob**° C 2 e7 w o " M ~ , ł l l 

Q nie brali tego « ^ K S m fikó WKS) 
tymczasem niespodzie* • boJ,ku IKP ł « 
stąpiła katastrofa. *HWo Ł fi : C 

W nocy Sznurowi , * ' C ° d b « d ł 

do lasku Dębińskiego' l | C w*l*.*m*m~. 
•»« na drzewie. Zwł«* 1 >\ . ^ . i B I I S t r Z ^ 
tiono i odcięło dopi««* 

P a n i k a p o d n a m i o t e l i Z ^ Z Z " 7"'' 

Niesamowity wieczór w cyrk^^tcm d S f f l e j ^ -

Z Poznanta donoszą; 
Benedykt Sznurowsld, zamie 

szkały przy ulicy Gwarnej 17, 
były wieloletni pracownik fil
my Braci Dawidowskich, wkoń-
cu zaawansował na stanowisko 
kierownika 

warsztatów rzećnlcktch. 
Trzy lata temu ożenił się I 

zdawałoby się, że wszystko skła 
da się na to, by życie płynęło 
mu szczęśliwie. 

} 
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Z Czortkowa donoszą: 
Podczas przedstawienia w cyr 

ku Barańskich, gdy wielki na
miot cyrkń był wypełniony po 
brzegt 3 tys. tłumem, około go
dziny 11 min. 30 w n o c y zerwa
ła się gwałtowna burza 

x grzmotami I piorunami. 
Przerażeni artyści cyrkowi 

zaczęli podtrzymywać słupy na
miotu. Wśród publiczności po
wstała straszliwa panika, spotę 
gowana ciemnlecią wskutek 
przerwania przewodów ebktry 
cznych. Na widowni rozgrywały 
się dantejskie sceny, dzieci na
woływały rodziców, rodłiee dzie 
ci pogubione, tłumy pchały się 
ku wyjściu tak, iż kilkadziesiąt 
osób zostało potratowanych. 

.sie 
Ponieważ wskutek l.^elka mistrzowska. 

ci nie można było z a UT, °kazaJ sie ze WSZyst-
ścia, publiczność prz*vjj&l>ołó.w najbardziej wy
żami płachty, okalaja.fjl*1 1^ l dzięki ternu przy-

tamtędy wyskakT, prawdopodobnie w 
i o ł f 

kich bestyj, znajdujaj 
menażerjl położonej °' 

Dzidki natychmlsi 
wencji policji, która 
nować panikę, obesflj 
poważniejszych wyp* 

Ulewa wraz i 1' 

K żeby Wojskowi w 
farach z Sokołem, ŁKS 

Serce Łodzi! 
w gmachu k inoteat ru 

„ B a j k i " 
Nowy wielki program „Do

brego Wieczoru" Składa sł<} 
przeważnie z pierwszorzęd
nych atrakcyj. Przedewszyst
kiem Sawicka. W piosence 
.,Czy możesz ml przebaczyć*' 
nie śpiewa, a tańczy z takim o-
gnlem, że drfwić się należy, iż 
partner jej p. Welin nie spłonie 
r.a popiół. 

Dużo humoru wnosi praco
wity Jak mrówka reżyser tej im 
prezy p. Janecki. Jego typy 
poruszą nawet najbardziej nie
czule twarze. P. Janecki jest o-
sią całej rewji, a tytuł ,,ulubie
niec publiczności" mocno do nie 
go przywarł. Część clioreogra 

Wśród ogólnego'p»pt"Tr szczy tny tytuł „mi-
biono najrozmaitsze Pt^^Zi", bowiem t.udno 
i części garderoby. JT 

Panice towarzyszf^ 
Astami nie 
»by|i 4 _ 5 punktów, 
W w zupełności wystar-
Jfcyskania mistrzostwa, 

ja^ą wówczas rozporzą-
34 punktami. 

"Jfc • K d ^ " h v wygrali oba 
około 20 minut i z"is*T||! 'Potkania, lecitymowa 
stkle drzewa owoco*^ | Wówczas 32 punktami, 
miejskich sadach. Łl , n a l t °i« bedą. wy star-

• ' Porażki, doznane wsku 
tenia przeciwników " " • ^ — l T ? | j ? w a ^ e r i i a przeciwnikom 

flczna programu nal*| w*' że Fioletowi nie zdo 
przeczenie do duetu .Jljf^szego miejsca w ta-
sklch. W najbardzWk~/"N, tern samem nie be; 

li uczestniczyć w me-

z? zejście do Ligi. 
" c

C le miejsce pozostanie 
ff" I B., który w Hako-
S1»da groźnego konkuren 

pia-uetach przebija 
tyzm. Popisy duetu 
skich mają specyfic^jl 
Gorąco przyklasnać « 
bremu Wieczorowi" 
żowanie nowej spł 
Zielińskiej. Przy doł 
i pięknych warunkach ''a'Do walczący na po-

Sj °zurywek obecnie do-
j , c spisuje, pozostając na 
i^iejscu. 

n załamał się po meczu 
•to. 
J stojące niżej od Bu-

d*aRrożone. gdyż np. Wi 
I^J . ._1- J 1.1. 

nych pieśniarka ta 
k'em bardzo miłem 
nem. P. Welin w no' 
tuarze Jakoś nie mo, 
się z publicznością. ^ 
bość wykorzystała 
mu. Strona dekoracjj 
w wykonaniu p. Start1; 
siaka doskonała i na" 
słowa. Słowem .,Se; 

to nie Piotrkowska, 
kańska. 

ROGER REGIS. 

Fortel rywala 
—- Kiedy znałeś panią Corbi-

naud — opowiadał mi dawny ko
lega szkolny, s którym spotkałem 
tię na bruku paryskim po dziesic 

dom na stopę odpowiadającą jej I również do pięknych oczu panny 
godności obywatelki miasta. Sła- j Julji Corbinaud, korzystając z każ 
bostką jej tylko, pasją nawet było'. dej sposobności przypodobania 
kupowanie wszystko po najniż-1 dę jej matce, 
szej cenie i z możliwie dużym ra-J Nie wiele bogatszy ode mnie, 
batem, tak, ie zachłanność, % jaką | był za to ugruntowany w iwera 
broniła swej kieszeni, zyskała jej stanowisku urzędnika komunal-
trafny przydomek „pani Reduk- nego — na etacie, o ile dobrze pa 
cji**. mictam — i. co najważniejsza, 

Wobec takich jej tendencyj, zro miał ustaloną opinję człowieka o-
ciu latach rozłąki — byłeś zbyt] znmiesz łatwo, że nie była skłon- szczędnego, sknery nawet^ 
jeszcze młody, by móc ocenić ją ną wydać córki zamąż za pierwsze j Czjż mogłem więc wątpić w je-
ucillc jej właściwej wartości. Ja-; go lepszego kandydata. To też kie go szanse powodzenia u „pani 
ko uczniowie bowiem nie intere-'cly zakocha! się w mojej Julci po Redukcji**? Miłość Juleczki jed-1 

sowaliśmy się obaj życiem ł po> uszv. kiedy wzruszona pewnego' nak że dodawała mi otuchy i bie 
stepowaniem naszych bliźnich. J pięknego, ciepłego, rozmarzające-] no^dając się zniechęceniu zaprzy 

Lecz ja, mój kochany, który po go wieczoru wiosennego mojemi siągłem sobie zdobyć ukochaną za 
skończeniu liceum nie uleciałem, j zaklęciami miłosnemł, schyliła 
jak ty, na wyższe studja do Pa- j jasną główkę na moje piersi, po-
ryża, pozostając przy rodzicach,i myślałem sobie zarazi 
wierny memu lichemn, świętoszko) — Nie największa trudność 
watemu rodzinnemu miastn, mi a- przełamana! W jaki sposób, do 
łrm czas i sposobność rozglądać djabła, pozyskam zgodę pani Cor 
się wśród jego mieszkańców, ob-1 banaud?.. 
serwować ich i krytykować. Byłem w owe czasy skromnym 

Otóż, wierząj mi, że pani Cor- kancelistą n miejscowego rejenta, 
binaud —najlepsza zresztą kobie Oszczędności miałem niewielkie, 
ta w świecie — nie miała równej i Nie mogłem oczekiwać żadnej po 
sobie w Normandji pod wzglę-j mocy ze strony jnoich rodziców. 

wszelfcą cenę. 

Pani Corbinaud miała zwyczaj 
wstawać o świcie i iść po zakupy 

ki udała się w stronę swego domu. 
Na to tylko czekałem. Skrada

jąc się w pewnem oddaleniu za 
nią, ujrzałem • radością jak za
trzymała się nagle, dostrzegłszy 
drobny, okrągły i błyszczący 
przedmiot na asfalcie. Był to je
den sou. Ulica była pusta o tej po 
rz«; nikt (prócz mnie oczywiście) 
nie mógł widzieć jej gestu. Nachy 
liwszy sie przeto, podniosła mo
netę, włożyła do swej torebki i po 
szła dalej swoją drogą. 

Ale niebawem drugi sou przy
kuł jej uwagę. I znowu po szyb 
kiem obejrzeniu się wokoło pani 
Corbinaud podniosła go i scho
wała do swej sakiewki, poczerń 
krokiem wolnym, t oczyma u-
tkwionemi w chodnik, posuwała 
się naprzód, wypatrując monet i 

na 
! W 

dem oszczędności, ba, skąpstwa, 
omal, nie mającego jednak nic 
wspólnego z plugawem skner-
atwem. j Miałem przytem rywala! Do-

Wdowa, matka dorosłej osiem- ] brze mi znany młody człowiek, 
na«toIotnift{ córki. prowadziła I niejaki Jan Methivier wzdychał 

Ładna nartja, zaprawdę, dla córki 
„pani. Redukcji", obywatelki miej 
skfej. 

o bardzo wozeanej godzinie. « « , ! z bierając to bronz. to srebro ko
mu, ac ze w chwili.kiedy kupcy o-; l e j n 0 ł M ^ z b l i i a ł a , j 
twierają swoje sklepy, skłonni są ^ l d a j ^ x t d o 

oddawać towar po przystępniej
szych cenach. 

Pewnego więc ranka zerwałem 
się i ja o niezwykle wczesnej dla 
mnie porze. bv czatować na panią 
Corbinaud. Ukrywszy się za bra
ma jednego z domów handlowej 
ulicy, 1 ujrzałem niebawem matkę 
Juleczki, drepcącą od sklepu do 
sklepu. 

Załatwiwszy wreszcie eprawun-

mieszkania mego rywala Jana 
Methivier'a, zamiast do swojego. 

Na progu jego domu wreszcie 
znalazła nowiuteńką pięciofran-
kówkę, leżącą jak papierek bez 
wartości na ziemi. 

Tym razem pani Corbinaud za
wahała aię chwilę, podnosząc 
wzrok ku oknom domu, za które
go szczelnie zamknietemi roleta

mi wszyscy spali jeszcze oczywi-] pana Jana Methiyi*'' 
ście. Matka Juleczki więc nachy- niego młodzieniec 
liwszy się ruchem zdecydowanym, . yczaj spęd-atii* 
chwyciła banknot w drgające ner czorów wśród wesoły 
wowo palce. 

Wówczas ja, idący w pewnem 
oddaleniu krok w krok jednak za datku, na skutek cz*g° 
nią wyprzedziłem ją nagle i staną 
lem przed nią, nim zdążyła wsu
nąć pieniądz do torebki. 

— Dzień dobry szanownej i ko
chanej pani! — zawołałem rado
śnie — co za miłe spotkanie. 

Pani Corbinaud, zaczerwienio
na, mnąc banknot w ręku, wyją
kała: 

—Co?.. Pan?.. O tak wczesnej 
godzinie?... Czemu to przypisać?.. 

— Mam przyzwyczajenie — kła 
małem jak z nut — spacerować co 
dzień przed udaniem się do kance 
larji. Nic przyjemniejszego. Jest 
sposobność przytem do robienia 
ciekawych apostrzeieó o tak ran
nej porze. 

— Rzeczywiście — podchwy
ciła zmieszana pani Corbinaud— 
wyobraź pan sobie, ie znalazłam 
pięciofrankówkę przed chwilą a 

L'elą jedynie dwa punkty 
, a n « . ŁTSG IB a jeden od 

•r(K'r!ri' wygrane końco-
a iWj^y Przez Union, Sokół 

^ zew odsunie od nich 
spadku 
°? niższe! klasy. 

-.eKze rozgrywki przy-
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cjół. Wraca późno " " i j ^ a t y wczorajszych me-

pan 
mojem 

ręcz mu 
imieniu 

ten 
(di*1 

^atpliwie sensacyjne 
tabela znów ulegnie 

porównać, jak pani V J*Cl * LKS IB 3:1 (1:0). 
widzi, do dziurawe!?0 D r z e r w y g r a równorzc-

—Co, Pan Methiv>» (?^mianie stron przewaga 
ananasem? N i g d y - dia których bramki 
przypuszczała! Jak K J>: Karasiak. l iahn 2. Dla 
się na ludziach j<*'n wL"°"0rowy punkt zdobyi 

oddała mi) i odpro*jj % N SOKÓŁ 11-1 
domu, jeśli ochota. ^ * r ń u , j „ , „ 
niespodziankę J„lec«ce^ r 0 Wnor Z ędna. Wynik 
ną wizytą! 

Łatwo domyślisz ^ 
ciągu. Dzięki sidłoi"', , , 
pani Corbinaud dała ^ J J W 
sunąłem niebezpierfl''-*' 
W kllka^miesięcy V°V$fc ^ odbędą sdę tylko dwa sens. 
rię « Julka, której 
towało mnie pięćd*1^ 

je pieniądze tak uieoględnie? 
— Jakto? Czyż pani nie zauwa 

żyła, ie icstewny przy drzwiach 

Sęd zia p. Bira. 

iHic"̂  Przebiegowi gry. U-
C. v k orzystał rzutu kar-
°«aziował p. Krachuleo. 

L. 
P< 
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i^j -e-Py ulubieńców lódzkied publ 
P'Cca*al%i| y n a rodowych sił artystycznych 

mów w jednej mon"** \ ^ * PaTku Staszica w rewji p. t. . 
czy osiem sous. j1 DoJ'""- Spektakle odbędą się bez \ 

„Pani Redukcja" < ^ 
ni wspomniała o drobnych, przed i łaby przyznać p^./ 
tem zebranych) i zachodzę w gło-jła o tem — że ja nr"K TEATR POPULARNY, 
wę, co to za rozrzntnik deje swo- dobrze kalkulować ^liN i . 0Krodowa 18. 
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C z a r n i w Ł o d z i . lenzyny. 
po powrocie do Wf^Ptendarzyk sportowy na dziś i jutro 
nister Skladkowskljm. j . . . . . r w ' 

spotkania w koszykówkę, nal
eżnych," który (1bctfriełZ";" ,SKlcr» w klasach okrę- kówkę (męską i żeńską) oraz 
tej sprawę polecenie J jj °J,az zwodów ligowych hazenę. 
lam stacyj benzynowy* „ 2 ^ r n y r n t kalendarzyk 
stały przeprowadzone J" U * " w i d u j e Międzyna-

°'n* io motorzystów, or-
wszystkich stacyj"btB»lf*a"V PTzez S. S. Union.— 
z mieszkaniem obsług. *< £ Z i a z d » , 

W ten sposób o k«* ̂  będzie przy Al K<s-
dnia 1 nocy, jeżeli * W £ w "ledzielę od godz. 9 
cji jest u siebie w O* ̂  . , , , . 
może być zawezwany' odbędzie się w lo-

dzwo-ika, jj ) e ł zogs 
zapomocą 
miast opuszcza inieł* 
sj klucze pozostawić «J, n i e

P" e Z 

nareszcie kres wszy* 

pętlą u $zl 

rwolane 
ząd, 

mogąc pracować zgod cizialnego dozorcy. «*• h t„n.__."-•>-«- » " — 
slrzeganie tych przep* J ™ . wydziałami, zmuszc 
widziane są wysokie h iPocWać się do dymlsu. 

Powyższe zarządzę* LJ?Te.ni? "Udzielne rJe 
•SZT»* i . Mne miało burzl:-

, jakie nap0'?^*,,.^? mobiliści na prowincji. | 3 f ° w y program tm-
f rzeastawia się następują 

zamle 
t) 17. 
. te-
vkoń-
V. IcO 

\ się 1 
i skta 
ynęło 

Sobota 

Niedziela. 
W godzinach przed 1 popo

łudniowych na boiska IKP i Ge-
yera gry sportowe. 

O godz, 11 rano o mistrzos
two kl. A walczą: ŁTSG IB — 
Burza (boisko Widzewa), WKS 
— Sokół (boisko WKS), Union— 
Hakoah (boisko Widz. M a n i . 

O godz. 5 o mistrzostwo Ligi 
PZPN walczyć będą na boisku 
WKS-u Czarni z ŁTSG. 

O godz. 4.30 na boisku przy 
ul. Wodnei Turyści zmierzą się 
z Widzewem. O tej samej porze 
na boisku Geyera SSKM spotka 
się w zawodach o punkty z Has 
moneą. 

Na prowincji. 
W Pabianicach grają: PTC z 

Orkanem o mistrzostwo kl. A; 
w Piotrkowie o mistrzostwo kl. 
B Concordia rozegra mecz z So 
kołem (Pabj.). 

Dekoracja 600 graczy. 
Jubileusz dziesięciolecia ś ląskiego Z w i ą z k u 

pi łk i nożne j . 

Zawody ligowe rozegrają na
stępujące zespoły: w stolicy P° 
lonia — ŁKS, w Krakowie — 
Cracovla — Warszawianka, w 
Katowicach Ruch — Warta. 

:o: 

końca rozgrywek 

c y rf|2 s . ' t e m d o k , a d n i e j l c r y ' 

v cyr 
ii na-
|T P° 
to go-
erwa-

ni. 
rkowi 
>y na
ci po-
spotę 

kutek 
lektry 
ywały 
:t na-
; dzve 
y się 
uesiąt 
ł. 

Ł ^ l k a mistrzowska. 

Jednak w ostatnio" ? 5,30 p o pol. Pogoń z Ka-
coś 3ię popsuło. Pa" ' e t n. 0 tej samej porze o 
chodził posępny i stf» *°»tw 0 rezerw kl. A zmie 
wet swoim przyjąć* $ Turyści I I I — ŁKS I I I 
rzał się z myśli s.imoW 1 0 Czerwonych) I Hakoah 

Cj nie brali tego « ' WKS \\\ ( b o i s k o WKS). 
tymczasem nleppods* boisku IKP i Geyera o 
stąpiła katastrofa. ^two kl. B i C odbędą się 

W nocy SznuroWS*" « ^ 

S t a . --K.S. mistrzem klasy A? 
ziono i odcięto dopi#* u . . , , 

• j . wczorajsze wyniki meczów. 
t.toiżel końr.a mzerwrck ! WKS — BIEG 4:0 (1:0). 

Znaczna przewaga WKS-u 
w drugiej części meczu. Bram
ki dla wojskowych zdobyli: 
Kaczmarek, Płoński 2 I Flieglei. 
Dla Biegu Andryslewlcz. Sę
dziował p. Rakowski. 

HAKOAH—WIDZEW 4:1 (4:0) 
Do przerwy Hakoah gra / 

wiatrem. Bramki dla drużyny 
żydowskiej zdobyli: Presser 2 
Fleischer 1 Morgensztern. Dla 
Widzewa Krakowiak. 

BURZA — ORKAN 1:0. 
Wynik remisowy odpowia

dałby przebiegowi gry. Orkan 
nie wykorzystał moc dogod
nych sytuacyj. Sędziował p. 
Wairdęszklewlcz. 

PTC - ŁTSG IB 1:0. 
Drużyna pabianicka grała b. 

dobrze i zasłużyła na większy 
wynik. Sędziował p. Andrze-
jak. 

TABELA KL. A. ! ZOPN. 
Gier Piet. St. br. 

Panice towarzyszy' * 
kich bestyj, znajduja.<a^y$tami nie 

wieczór w 
Ponieważ w skutej 

ci nl e można było z8UT,̂  o kazat się ze wszyst 
ścla, publiczność pr«eT^&I>ołów najbardziej wy 
żami płachty, okalojącjjj^lyrri i dzięki temu przy-

tamtędy wyskakuj"", prawdopodobnie w 
Wśród ogólnego P"P*'l|i szczy tny tytuł „mi 
biono najrozmaitsze J T y f ^ i " , bowiem t. udno 

części garderoby. . K ^ ' Żeby Wojskowi W 
towar/.yszy'J!f1.?rach z Sokołem, ŁKS 
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ni. naierjl położonej ,,!T?b.ylI 4 — 5 punktów. 
Dziięki natychmia*^ 1 1 2 w zupełności wystar-

"zyskania mistrzostwa, 
K$ wówczas rozporzą-
Jr 34 punktami. 
'Sci, Rdyby wygrali oba 

* spotkania, legitymowa 
t / wówczas 32 punktami, 

! e inak nie będą wystar-
i:— A, : Porażki, doznane wsku 

iî JJL^waźenia przeciwników 
na'4n, y- ie Fioletowi nie zdo-

wencH poiicu, która 
nować panikę, obei 
poważniejszych wyp^ 

Ul ewa wraz z " 
około 20 minut i znis* 
stkie drzewa owocoiĄ 
miejskich sadach. 

flczna programu »°"rf jju' 
przeczenie do duetu JbfrSi[SzeK0

 m i e J s c a w t a ' 
sklch. W najbardzWjw|.pN, tern samem nie be; 
piruetach przebija P j i ^ Uczestniczyć w me-
tyzm. Popisy duetu 
sjcTcii mają' specyf ic*^^eJścIe do Ligi. 

•u i 
żowanie nowej śp<*!I'""ac ia groźnego konkuren 

F16 miejsce pozostanie Gorąco przyklasnać WlkK* 
bremu Wieczorowi" 12?. • B.. który w Hako 

Zielińskiej. Przy dobrt' 
i pięknych warunkacli j , s ' a 'bo walczący na po-
nych pieśniarka ta j * 5

 s j

 0 z Krywek obecnie do
kiem bardzo miłem i ' ijlapisuje, pozostając na 
nem. P. Welin w no^ fk")leJscu. 
tuarzc iakoś nie m ^ l ^ . 2aiamał się po meczu 
się z publicznością. W 
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1) W. K. S. 
2) Turyści 
3) ŁKS IB 
4) Hakoah 
5) P. T. C. 
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Katowice. Uroczystości z ra
cji dziesięciolecia istnienia Śląs 
kiego Związku Okręgowego Pił 
ki Nożnej były jednem z naj
większych wydarzeń dnia dzi
siejszego na G. Śląsku. 

Do Katowic zjechali się bo
wiem niezwykle Licznie przea-
stawiciele i piłkarze wszyst
kich klubów śląskich celem 
wzięcia udziału w uroczystoś
ciach, które rozpoczęły się 
mszą Św. w kościele katedral
nym. Stąd piłkarze oraz brat
nie kluby sportowe wzięły u-
dział 

w wielkim pochodzie 
ulicami miasta- który wyszedł 
z placu obok województwa i 
skierował się na plac Wolnoś
ci, gdzie złożono wieniec na 
płycie Nieznanego Powstańca; 
wieniec m. in. złożyli także i 
Koście z Brna. Odeerano hym
ny państwowe polski i czeski. 
W pochodzie obok tysięcy pił
karzy szły też trzy orkiestry. 

Uczestnicy pochodu podążyli 
w dalszym ciągu na boisko Po
licyjnego Klubu Sportowego, 
gdzie odbyła się dekoracja od
znakami złotemi (I kl.) I srebr-
nemi (II kl. około 600 graczy). 
O godz. 11 odbyło się w sail 
Powstańców wspólne śniada
nie przy udziale 

około 600 osób, 
gdzie wręczono dyplomy zasłu 

Rekordowe zwycięstwo „Polonj i" . 
P o r a ż k a Czarnych. 

żonym około rozwoju sportu 
polskieco instytucjom, wydaw
nictwom i osobistościom. 

Po południu odbyły się zawo 
dy reprezentacyjne. 

BRNO—KATOWICE 3:3 (1:2) 
Rozmokły teren nie sprzyjał 

rozwinięciu normalnej gry. któ 
ra wiele na tem ucierpiała. — 
Czesi jrrali ze szczęściem, dzic 
ki lepszemu zastosowaniu się 
do terenu. Katowiczanie czuli 
sie na śliskiej murawie źle, 
choć mieli więcej z gry, o czem 
świadczy stosunek rogów 

8:4 na Ich korzyść. 
Bramki strzelił dla Katowl-

czan Leppich (2), a jedna „sa
mobójcza". Sędziował b. do
brze dr. Lustgarten. Widzów 
mimo niepogody około 3.000.— 
Główny mecz poprzedziły za
wody międzymiastowe Rybnik 
— Bielsko 3:3 (2:1.) Mecz nie
ciekawy wobec słabej stosun
kowo techniki obu zespołów. 

Całość uroczystości wypad
ła imponująco I dała piękny o-
braz potężnego rozwoju płłkar-
stwa na Śląsku, gdzie ono zaj
muje wśród innych sportów do 
minujące stanowisko. 

Reprezentacyjne zawody mię 
dzymiastowe Brno — Królew
ska Huta 2:1 (1:0). 

Warszawa. Drużyna stołecz
nej Polonji. znajdująca się już 
od dłuższego stosunkowo cza
su w doskonałej formie, znowu 
może się poszczycić 

śwletnem zwycięstwem. 
W neidzielę na boisku Pogo

ni, jak donosiliśmy, padł nowy 
erkord bramkowy, dzięki zwy
cięstwu Pogoni nad Ł. T. S. O. 
(8:2) I już po kilku dniach zo
stał on obecnie wyrównany w 

stolicy, dzięki świetnie usposo
bionej limjl napadu drużyny war 
szawskiej, dla której bramki 
strzelili Pazurek (3). Ogrodziń-
ski (2) 1 Malik (1). z drużyny 
warszawskiej na wyróżnienie 
zasługują Bułanow, Suchocki i 
Szczepaniak. Czarni grali bar
dzo słabo, stosunkowo najlepsi 
Chmielewski i Koch. Sędzia p. 
Hanke. 

Ukarany zarząd klubu. 
Epilog zajść na meczu Lechja - Polon:a. 

Lwów. Na zeszłotygodnio-
wym meczu Polonja — Lechja 
w Przemyślu o mistrzostwo kl. 
A. doszło do pożałowania god
nych zajść, w następstwie któ
rych tłum rzucił się na graczy 
lwowskich z Lechji i pobił ich. 
Winę tych zajść przypasuje po 
zbadaniu Lwowski Związek 
Piłki Nożnej organizatorom za
wodów, tj. przemyskiej Polonji 
i w następstwie tego ukarał dys 
kwalifikacja 

cały zarząd 
tego klubu, za wyjątkiem preze 
sa gen. Wierońskiego. następ
nie trzech graczy Polonji zdys
kwalifikował na przeciąg 2 — 6 

miesięcy, a boisko tego klubu 
zamknął na cały rok. 

Odnośnie zaś do klubów Re 
kord — Biali, których gracze 
wdali się w b5jkę na meczu 
Wydział Gier Lwowskiego 'z w. 
postąpił podobnie surowo, ka
rząc dyskwalifikacją kilkumie
sięczną obydwa kluby. 

Zakopane. W niedzielę zje£ 
dża do Zakopanego na zawodv 
w piłce nożnej drużyna ligowa 
Wisły. Przeciwnikiem jej rmi 
być reprezentacyjny zespół, 
złożony z graczy Giewontu 1 

sekcji Wisły zakopiańskiej. Za
wody te wzbudziły ogromne za 
Interesowanie w Zakopanem, 

y x 

Inżynier Dudryk 
prowadz i mecz Polonja — Ł. K. S. 

W niedziele mecze ligowe 
prowadzić będą następujący ar 
bitrzy: Polonja — ŁKS. w War 
szawie Inż. Dudryk ze Lwowa, 
CracovIa — Warszawianka w 

Krakowie p. Niedźwirski ze 
Lwowa, ŁTSG. — Czarni w Łc 
dz] p. Brzeziński z Krakowa I 
Ruch — Warta w Katowicach 
p. Hanke z Łodzi. 

„Kobieta w płomieniach". 
Na ekranie kino „ L u n a " . 

Scenarjusz „Kobiety w płomie
niach" obfituje w logicznie prze 
prowadzone oraz misternie powlą 
zane w całość zawołania 1 epi
zody. Nadzwyczaj bogaty mater 
jał fabułowy rozwija się przed 
nami w szeroką falę zdarzeń j wy 
padków, ujętych sprawną ręką 
reżysera 

w brawurowe tempo. 
Główną rolę kobiecą kreuje 

Olga Czechowa. Mimiczna eks
presja jej ruchliwej maski po
zwala jej odtwarzać swe krea
cje z największą doskonałością. 
Olga Czechowa opracowuje swe 
role po mistrzowsku, to też każ 
dy film z jej udziałem przyjnio. 

Węgrzy pokonali PogoA. 
Dalsze wyn ik i z a w o d ó w pi łkarskich. 

Warszawa. 15 sierpnia. Po
lonia I b — Marymont 6:3. 

Lwów, 13 sierpnia. 111 Ker 
(Budapeszt) — Pogoń 5:3 (2:0) 
Przyjazd drużyny budapeszteń 
sklej. mimo. iż należy do rzędu 
najlepszych na Węgrzech, nie 
wzbudził tu wielkiego zainte
resowania, skoro ściągnął na 

boisko Pogoni około 2000 osób. 
Sprawdza się i u nas w kraju 
to samo zjawisko, co I zagra
nicą, iż publiczność ciągną naj
bardziej mecze mistrzowskie o 
punkty. Drużyna Pogoni wy
stąpiła z Szabakiewiczem na 
prawem skrzydle i Jeżewskim 
w obronie. 

- x x -

W e s o ł y 
Widzewska M a n u f a k t u r a — Y M C A 7 - . 2 ( 3 : 0 ) . 

Rozegrane w dniu wczoraj-]dzieli gdzie bramka przeeiwnf-
szym zawody o mistrzostwo kl. ,ka, kombinując do tyłu. 
C. powyższych zespołów za
kończyły się 

zasłuźonem zwycięstwem 
drużyny fabrycznej, dla której 
bramki zdobyli: Walter (3), Le 
nart (2), Strzelczyk (1) i Kowa-
"ewski (2); dla YMCA — strzel
cami okazali się: Kubiak 1 Je
ziorny. 

Zwycięzca zbytnio lekcewa
żył przeciwnika, tak, że były 
momenty, podczas których za
wodnicy Widz. Man. nie wie-

porównać, jak pani " T ^ M — ŁKS IB 3:1 (l:0V 
widzi, do dMuraweg" ' Drz, 

- C o , Pan Methiv«<* J^mianie stron przewaga 
ananasem? Nipdyb* d , a k t o r v c n bramki 

i i tl K a rasiak. Hahn 2. Dla 
nę na ludziach 1 

pan! W ręce mu 
mojem imieniu (d** 
oddała mi) i odpro'*' 

domu, jeśli ochota. TJ}. równorzędna. Wynik 

• » j H U 1 1 I I I * 

^edzia p. Bira. 

N — SOKÓŁ 11:1. 
i r 6 ' 

Hie

a^a Przebiegowi gry. U-
<>™VkorZystaf rzutu kar-
o e az io W a ł p. Krachuleo. 

Czy Ł. T. S. G. zwycięży? 
Tabela ligowa. 

nieapodziankę Julcc**6 

ną wizytę! 
Łatwo domyśli"/ 

ciągu. Dzięki sidłorD' , 
pani Corbinaud dnła »« \ } 

•miałem niebezpic<*zHfF '< , * REwjl w PARKU STASZICA. 
W kilka miesięcy V°Ka ^ ^ U t r ° ^będą sł« tylko dwa sensacyjne 
eię 7. lu lkę , której j \^ y s t epy ulubieńców łódzkiej publiczno-
towało mnie pic^*\» '^^"^rodowych stt artystycznych w te-

mów w jednej m o n ^ ł f j j

 w PaTku Staszica w rewjl p. t. „Baw-
^ 1 fcij'Spektakle odbędą się bez wzzlę-
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1 Cracovla 12 10 0 2 28:9 20 
2 Wisła 13 8 2 3 30.49 18 
3 Legja 12 7 3 2 28:14 17 
4 Warta 11 7 1 3 27:16 15 
5 Polonja 13 6 3 4 31:21 15 
6 Garbarnia 13 5 2 6 31:34 12 
7 Pogoń 12 3 5 4 25:21 11 
8 Ruch 14 4 3 7 22:30 11 
9 Ł. T. S. Q. 13 3 3 7 18:35 9 

10 L . K S. 12 3 2 7 22:22 8 
11 Czarni 12 1 5 6 10:26 7 
12 Warszawianka 11 2 1 8 11:36 5 

Dobrze, że przeciwnik nie 
był groźny, w przeciwnym bo
wiem razie Widz. Man. mogła 
ponieść porażkę przez nieoględ-
ność swych graczy. 

Z zespołu gospodarzy wy
różnił się: WalteT (b. pracowi
ty), Balcerzak i Wajs. Z YMCA 
obr. Gabara i pomocnik Kulesza 

Sędziował p. Busiaklewicz. 

Y M C A 
Kursy Kierowców 

amatorsk ie aawodowe. 

Łódź. AL Kościuszki 68, tel. 123-90. 

Odsłonięcie sztan
darów NPR. 

W niedzielę, o godz. 9 rano 
w sali przy ul. Gdańskiej nr. 40 
odbędzie się uroczyste odsłonię 
cie 10 sztandarów dzielnicowych 
NPR w Łodzi. Po dokonaniu od
słonięcia zostanie uformowany 
pochód, który uda się na groby 
poległych na Polesie Konstanty
nowskie w celu złożenia wieńca 
na tych grobach. 

Początek o godz. 9 wiecz. 

t e a t r p o p u l a r n y . 
Ogrodowa 18. 

V|| r o dwa ostatnie przedsta-wieniŁ we-
' t. ..Jeszcze eo raa" z udzialam Bro

nów skiej. Pilarskiej, Górowskiego, Matuszkiewi
cza, Warchalowsklego, Taurydzkiego oraz Tau-
rydzki-girls. Początek o godz. 8.45 wiecz. 

TEATR REWJI „DOBRY WIECZÓR". 

Premiera rew* p. t „Serce Łodzi" ściągnęła 
liczne rzesze wyborowej publiczności, która okla 
skiwała bez wyjątku wszystkie numery rewJL 

Dziś trzy przedstawienia: o godz. 5.30. 730 
i 930. Przedsprzedaż biletów w Reklamie Polskiej 
Piotrkowska 101. od 10 ramo do 3 po południu. 

DYŻURY APTEK. 
Dziś w nocy dyżurują następujące 

apteki: M. Lipca (Piotrkowska 193). M. 
Mullera (Piotrkowska 46), W. Grosz-
kowskiego ((11 Listopada 15). A. Perel-
mana (Cegielniana 64). H. Niewiarowskie 
go (Limanowskeijjo 37), Z. Jankielewicza 
(Starv Kyoek 9). (p) 

Radjo-kącik. 
PROGRAM ROZGŁOŚNI 

ŁÓDZKIEJ. 
Niedziela. 

9.00—11.58 Transm. Dożynek ze Spa> 
ły: a) 9.00—10.00 Msza Św. z ka
zaniem ks. biskupa WI. Bandur 
sklego, b) 11.30—1138 Transm. de 
filady przed Panem Prezyd. Rze
czypospolite!. 

11.58—12.05 Sygnał czasu. 
12.05—13.00 Muzyka gramol. 
13.00—13.05 Program dzień. ! repert. 

teatr 1 kin. 
1400 Transm. Dożynek ze Spały. — 

(D. a ) . 
16.15—19.00 „Z przed dziesięciu laty" 
19.00—20.00 Rozmaitości. 
119.20—19.40 Wfad. przyj, i poiyt. 
19.40—20.00 Program na dzień nast., 

płyty gramof. I sygnał czasu. 
30.00—22.15 „Z przed dziesięciu laty" 

(d. c) . 
22.15—24.00 Komunikaty oraz muzy

ka taneczna. 

Katowice, niedziela 408,7 m. 
Transm. Dożynek ze Spały: 9.00— 

10.00 Msza św. z kazaniem J. E. ks. 
biskupa Bandurskiego. 

11.30 Transmisja defilady przed P. 
Prezydentem Rzplitej. 

11.58—12.05 Sygnał czasu. 
12.05—13.00 Koncert popularny. 
13.00—13.10 Kom. meteor. 
1310—13J0 „Zwyczaje żniwiarsklc 

ludu polskiego" — wygłosi prol. St 
Poniatowski. 

13J0—14.00 Krótki koncert z Warsz. 
14.00—16.00 Transm. Dożynek ze 

Spały (d. c ) . Składanie wieńców 
P Prezydentowi Rzplitej. 

16.15—19.00 „Z przed dziesięciu laty" 
19.00—19.20 Rozmaitości. 
19.20—19.40 Wlad. przyj. I pożyt. z 

Warszawy. 
19.40 „Na szachownicy". Zegar wy

bije godzinę ósmą. 
20.00—22.15 „Z przed dziesięciu laty" 

(c. d.). 
22.15—22.30 Kom. meteorol., kom. 

sport., program na dzień następny. 
2315—24.00 Muzyka taneczna. 

Koenlgswusterhauscn, niedziela, 
1365 m. 

11.00 Kantata Bacha na głosy solo
we, chór I ork. 

12.00 Koncert kapeli Liuszakowa. 
15.40 Recital organowy. 
16.30 Orkiestra mandolinowa. 
18.00 Fryderyk Eisenlohr czyta wła

sne nowele. 
18.30—18.55 „Słynne Pary kochan

ków z dziejów opery". 
19 00—19JO „Cesarz Franciszek Jó

zef, stulecie dziejów ausMackich" 
— wygi. prof. Schiissler. 

i20.00 Transm. z Frankfurtu. 
21.00 Koncert symfoniczny 
Do 0.30 Muzyka taneczns. 

wany jest z entuzjazmem przeł 
naszą publiczność. 

Angelo Ferrari wydobył ze 
swej roli maksimum głębokicijo 
wyrazu. Gra sięga wyżyn skupia 
nej sztuki. 

Pozostałe męskie role zosta
ły odegrane bez zarzutu. 

Całość wypadła jak najlepiej. 
Dostosowana śdśle do obrazu 

muzyka pod dyrekcją Leona Kan 
tora podnosi jeszcze wartość re-
go udanego programu. 

KOMUNIKATY. 

Bielizna Jest artykułem zawsze p* 
żądanym, 1 brak Jej najdotkliwiej od
czuwa człowiek kulturalny, w szcze
gólności zaś — dobra gospodyni do
mu. 

Mając na uwadze obecnie ciężk!* 
czasy, utrudniające szerokim masom 
zaopatrywanie sie w bieliznę normal 
ną drogą „Widzewska Manufaktura" 
zdecydowała się przeprowadzić cie
kawy eksperyment, który niewątpli
wie zostanie z radością powitany 
przez pragnących oszczędzać łodziaa, 

Mianowicie dotychczas tak zwane 
resztki, to jest sztuki o niepewnej 
nrlarze, oraz „sekunda" to jest tkani
ny, wykazujące ledwie widoczne 
usterki i braki, dostawały się do rąk 
specjalnych handlarzy, którzy i 
ogromnym zyskiem odsprzedawali jf 
konsumentom. 

Otóż „W/dzewska Manufaktura* 
dokonała przełomu w dotychczaso
wym zwyczaju i postanowiła resz*kl 
i sekundę sprzedawać wprost konsu
mentowi, który dzięki temu zatrzy
muje w kieszeni ogromną różnicę c*. 
ny normalnego towaru i tarim kosz
tem dojść może do posiadania najbar
dziej luksusowych tkanin, i to nawe! 
takich, które przeznaczone są wy
łącznie na eksport do najbogatszych 
rynków zamorskich. 

Oprócz tego „Widzewska Maliniak 
tura" wprowadziła wyrób ładnych 1 
trwałych ubrań zawodowych dla ro
botników, urzędników biurowych I 
technicznych, oraz ubrań sportowych 
które również postanowiła oddawać 
bezpośrednio konsumentom Ićdzktm 
po wyjątkowych cenach. 

Dla pp. urzędników państwowych 
komunalnych przewidziane są znacz 

ne udogodnienia kredytowe. 
Sprzedaż odbywa się w sklepi* 

fabrycznym „Widzewskiej Manufaktu 
ry" przy ulicy RoMcIńskiei 54, do. 
lazd tramwajem Nr. 10 f 16 

Szczery. 

Pani : — Jeszcze krok, a 
wpadłabym do do łu . . . 

Robotnik t — A toby sie 
i dop ie ro pani stary cieszył. 



S«r. 6. 

Liii Damita uczy się mówić. 
Z e k r a n u n a s c e n ę . 

Rozwój filmu mówionego z | Adolf Menjou — oto kilka na-1 Również w Polsce aktorzy 
Perspektywa na zrealizowanie zwisk pierwszorzędnych — wyłącznie filmowi próbują 
Brnu telewizyjnego zdaje siei „gwiazd", które opuszcza filmlswycb sil w dziedzinie teatru, 
tagrażać [dla sceny. 

istnieniu teatru. « » « B M « » * i ^ M « W B M « M B I ^ ^ M M B B B « B M « ^ ^ ^ M ^ I ^ ^ M M B B 

felietonista dziennika parys-

Tylko dwa razy w tygo 
może żona wychodzić na spacer. 

Nie upływa ani jeden tydzień przykazań, mających na celu 
bez tego, aby jakieś stowarzy- zapewnienie 
szenie kobiece (najczęściej w miłości mężowskiej. 
Ameryce) nie ogłosiło pewnych Oto nowych 9 Drzvkazań dla 

kiego „Echo de Paris" przepo
wiada nawet, że nie upłynie 
wiele lat. a teatry przestaną 
bvć wogóle potrzebne, ponie
waż każdy będzie mógł w do-, 
mu w pyjamle 1 pantoflach po-| 
dziwiąc komedje. dramaty, o-\ 
pery. rewje. przesyłane mu z 
najodleglejszych punktów śwla 
ta w postaci filmów telewizyj-
tto-mówlonych. 

,-Komu wtedy — pisze felie
tonista paryski — chciałoby się 
ubierać. 

brać samochód 
I przez kilka godzin siedzieć 
n i nlewygodnem krześle w sa
l t która nieraz pod względem 
hiftjeny lub bezpieczeństwa po
zostawia wiele do życzenia. 

Z drugiej wszakże strony 
występuje ciekawe zjawisko. 
Oto całv szercsr gwiazd ekra
nu pracuje nad swoją dykcją, 
nad głosem I stara się z kina 
>rzenieść do teatru. 
/•Yflma Banky, LII) Damita, 

„Kto łańcuch przerwie — tego spotka nieszczęście". 

TRIUMF ZABOBONNEGO LĘKU. 
Umysłowo chory ojcem niezwykłej korespondencji. 

Podsłuchana. 
— : 0 : -

ZAPOMINALSKl 
Akuszerka: — Chłopak p«-

*le profesorze! 
Roztargniony profesor:—Dla 

ezego pani mnie to mówi? Czy 
poją żona wyszła może do 
miasta? 

POCIECHA. 
Klfent (podniecony):— To cy 

faro, które ml pan sprzedał, to 
Łkaś wstrętna, wybrakowana 
»awa, a nie tytoń! 

Sprzedawca: — Proszę się 
ale gniewać. Paro może się po
cieszyć' że ma zaledwie jedno 
i tych cygar, Ja zaś mam Ich 
kilka tysięcy. 

ZROZUMIAŁ. 
; r~ Gdzie przebywa obecnie 

t>ański syn? 
W Anglji. Pracuje w fabryce 

lerów I otrzymuje miesięcznie 
trzydzieści franków. 

— Przecież tyle wcale nie 
może zjeść! 

FLEGMATYK. 
i Sędzia: — Dlaczego oskar

żony po pobiciu swego przeciw 
nika do krwi i opuszczeniu po
czekalni, powrócił po chwili l 
po raz drugi zaczął go masa
krować? 

Oskarżony: — Panie sędzio, 
dowiedziałem się na peronie, żc 
pociąg ma pół godziny ODÓźnic 

:o : 

Od jakiegoś czasu — nawet od| 
k i lku już lat nie tylko u nas, lecz 
po całej Europie krąży 

oryginalna korespondencja. 
Poczta niespodziewanie przynosi 
nam jeden, niekiedy dwa, lub 
więcej listów, skreślonych 

znajomym charakterem pisma. 
I m więcej kto ma przyjaciół tem 
więcej odbiera listów, w przybli
żeniu następującej treści, skreślo
nych po polsku lub franuesku. 

„Życzę ci szczęścia, błogosła
wieństwa Bożego i powodzenia. Je 
ćli chcesz dary te zatrzymać, prze
pisz ten list 

dziewięć razy 
i prześlij go swoim przyjaciołom, 
którzy zkolei rozesłać go powinni 
przepisany dziewięciokrolaie. Łań 
cuch ten zapoczątkowany został 
przez pewnego oficera angielskie
go we Flandrj i (tu następuje na
zwisko, które w czasie trwania dzi 
waoznej korespondencji z biegiem 
czasu uległo wielu przemianom) i 
obiec ni u -i świat ten dziewięć ra
zy. Kto łańcuch ten przerwie, 

tego spotka nieszczęście. 
List odebrałem od p. W " , (do
kładne nazwisko i miejsce zamiesz 
kania) . Podpis: pełne imię i na
zwisko — adres. 

Zostało x biegiem czasu udo
wodnione, że ów oficer we Flan
dr j i został internowany 

jako chory umysłowo 
i tylko dzięki niewystarczającej 
kontroli domu zdrowia mógł wy
puścić na świat swoją odezwę, któ 
ra nnieszczęsliwiła już wiele osób 
•wojem pojawieniem się u nich, 
bowiem mała tylko liczba scepty 
ków, którzy pominąć ją mogą o-
bojętnością. Większość osób pod 
złowrogą groźbą czekającego ich 
„nieszczęścia" w wypadku zigno
rowania listo, 

posłusznie przepisuje 
go dziewięć razy i po dokładnym 
wyborze najserdeczniejszych" 

przyjaciół, w zabobonnym lęku 
śle im list fatalny, poddając ich 
zkolei 

/ męce walki 
pomiędzy rozsądkiem, a tchórzli
wym przesądem. 

Sytuację utrudnia szczegół, że 
fantazja ludzka nie ma granic, 
stąd wiele listów tej treści zaopa
trzonych zostało komentarzami o 
szczęściu lub nieszczęściu osób. 
które wypłynęły z zastosowania 

Ktokolwiek zatem list podobny' deacji nie wątpimy, że adresaci w I tem, «™ *J3T S I S nuJL ir.dowi.ku byl i i M« m, JWW h»».1. tm p a - f e * 

i których bez przerwy dochodziła 
korespondencja, należałoby użyć 
pomocy genjuszów matematycz
nych i wyższej algebry, przyczem 
przyszłoby się do wstrząsających 
rezultatów. Wziąwszy za podsta
wę, że angielski oficer, „oskarżo
ny" o zbrodnię zapoczątkowania 

G a z e l a — r e k o r d z i s t k a . 
Struś przebiega 30 metrów w ciągu 

sekundy. 
wiem tylko 80 mtr. Następnym Jedno z amerykańskich to

warzystw naukowych wydało 
ostatnio dzieło traktuja.ee o... 
szybkości 

biegu zwierząt. 
Okazuje się, że na plerw-

szem miejscu stoi gazela. Re
kordzistka ta może przebiec na 
swych smukłych nóżkach 27 
mtr. na sekundę. W tym sa
mym czasie koń wyścigowy ro
bi 25 mtr. Ten sam dystans w 
ciągu sekundy przebiega i pies 
gończy, żyrafa zaś 15 mtr. na 
sekundę. Szybkość jelenia rów 
na się 1 4 mtr., wi lk „wyciąga" 
1 0 mtr., a pociągowe psy eskl-
mosów wszystkiego 4. 

W świecie ptaków rekord 
zdobyły jaskółki „wyciągając" 
w ciągu sekundy 

140 mtr. 
Rekord ten jest jednak u-

działem specjalnego gatunku ja 
skółek — zwykła przelatuje bo 

Czarny kolega robotników. 
nienawiść. 

zkolei szybkobiegaczem, a wła- tej korespondencji, przesłał listy 
/„i...!- „ „ . . u l , - * - * 1 dziewięciu osobom, a te zkolei każ 

da dziewięciu innym, które już w 
liczbie 81 procedurę tę prowadzi
ły w dalszym ciągu, co wydałoby 
rezultat 57 nazwisk na jednym 
łańcuchu, dojść można zapomocą 
logarytmów tylko do 

liczby o 55 cyfrach. 
Obliczywszy w przybliżeniu zale
dwie koszta ofrankowania listów, 
wynoszącego w państwach europej 
U. li przeciętnie po 25 groszy od 

listu, nie ulega wątpliwości, że za 
wydane tak bezcelowo pieniądze 
uzdrowićby się dało stan gospo
darczy i 

budżet państwowy 
krajów europejskich, nie mówiąc 
już o tem, że dałoby się jeszcze z 
tego ogromnego kapitału uszczk
nąć pokaźną rentę dla oficera z 
'Flandrj i , twórcy nieszczn-śliwego 
pomysłu. 

ściwie „szybkofruwaczem" jest 
sokół, który przelatuje 75 mtr. 
na sekundę, a dalej gołąb pocz
towy — 50 mtr. Struś zaś przy 
pomocy swych skrzydeł jest w 
stanie przebiec 30 metrów w 
ciągu sekundy. 

W królestwie podwodnych 
rekordzistów stoi wieloryb — 
10 mtr. na sekundę, za nim ło
soś z rekordowym wyczynem 
7 mtr. Zwykły śledź zajmuje 
trzecie miejsce i przepływa tyl
ko 

6 mtr. na sek. 
Najpowolniejsze ruchy w 

świecie zwierzęcym mają 
wszelkiego rodzaju bezkręgow
ce z głębin morskich i oceanów 
Ich „rekordy" trzebaby mie
rzyć na centymetry czy nawet 
mil inne try. 

A m e r y k a ń s k a 
Nienawiść rasowa Amery

kanów przeciwko murzynom 
przeniesiona została nawet 

na grunt Rosji sowieckie]. 
Poważne zaburzenia wyn'-

kły na wielkiej fabryce trakto
rów w Stalingradzie, kiedy o-
koło 300 inżynierów i mechani
ków amerykańskich napadło na 
jedyniego 

czarnego robotnika. 
Murzyna zbito do utraty przy 

tomnośoi i wyrzucono z Jadło
dajni fabrycznej. Amerykanie 
zagrozili zerwaniem pracy, o 
ile murzynowi nie będzie zabro 
niony jakakolwiek kontakt z b!a 
fyml. 

Jednakże robotnicy rosyj
scy stanęli po stronie czarnego 
kolegi 1 wywiesili na fabryce o-
świadczenie, głoszące między 
innem!, 

mu nie wyjdzie na dobre". 
Ze względu na to, iż cala ta 

sprawa grozi poważnemi kon
sekwencjami, wyjechali z Mo
skwy do Stalingradu specjalni 
delegaci komisariatu spraw za
granicznych oraz pracy dla za
łatwienia tego konfliktu 

Zbrodnicze podpa
lenie kościoła. 

Flaszka z m a t e r j a ł e m 
w y b u c h o w y m . 

Pisma bawarskie zanotowały w 
w tych dniach wprost nieprawdo
podobny wypadek, a mianowicie 
zbrodnicze 

podpalenie kościoła 
parafjalnego w gminie Oberteisen 
dorf w Bawarji. Nieznany zbrod-

Iż „robotnik murzyn 
lub niezastosowania się do słów, jest naszym bratem, tak jak 
listu. Operuje się przy tem znane-]jest nim Amerykanin. O ile ktoś niarz umieścił mianowicie na po-
mi w szerszym świecie nazwiskami i śmie naruszyć równość prolc- j wale tego kościoła flaszkę z mate 
zupełnie niezależnie od autentycZjtarjatU Całego świata, będzie j rjałem wybuchowym, z czego wy

miął do czynienia z nami. a to , "ikl pożar. Wprawdzie zdołano o-
gień ugasić, ale dach kościoła i 
wieża spłonęła całkowicie, a sam 
kościół został także wewnątrz po
ważnie u-./k 11,! /• ni \ 

ności faktów. 

Ćwicz się za młodu! 

Tej zasadzie 
dziadek, który 

hołduje stary 
swemu wnuko-

Kedaktor naczelny: Franciszek Pmhst 

wi przyswaja tajniki swego do-
świadczego rolniczego, (ip) 

żony. 
1) Bądź ładnie i start^ 

brana już przy pierWS^j 
daniu. 

2) Nie żądaj od meżił 
chodził z tobą wieczoresj 
cej, jak dwa razy w t j f l 

3) Najpierw piać rfj 

•Udakcis. Zawadzki 1. - TłUłony: 
IW-28.182-48. 103-28.— Administracja 
riotrkowtka U. - Telefon 102-39, 

Waktor I jego jaiłąpca przyjmują od 
(odaiay 1 do 3 po południu. 

Warunki p r e n u m e r a t y : 
PRENUMERATA miejscowa s od-
Wtranlea numerów w administracji | 

2 El. 20 gr. 
WaoMeoJe do domów — 40 p . 
Prenumerata zamiejscowa 3 zl. — 
Prenumerata, zagraniczna 4zL 50 er 
Artykuły nadesłane ben oznaczenia 
V»orarjurrj uważane ta za bezpłst-

RefcopteOTi 

mm 
kl i f 

Fałszywy paszport 
ex-ministra. 

Niedosz łe odczyty. 
Z Nowego Jorku donoszą o 

sensacyjnem wydaleniu cudzo
ziemca przez tamtejsze władze 
emigracyjne. — Wydalony jest 
pan Koszutic- były minister ro
bót publicznych w Jugoslawjl. 

Dr. August Koszutic wybrał 
sie do Ameryki z zamiarem ob 
jeżdżania miast Stanów Zjed
noczonych 

z odczytami. 
Amerykański departament pra
cy zrazu nie sprzeciwił się po
dróży dr. Koszutica i pozwolił 
mu na przebywanie w Stanach 
Zjednoczonych za kaucją 500 
dolarów. 

Jednakże w sprawę tę wmie 
szał sie konsul jugosłowiański, 
który mieniem swego państwa 
sprzeciwił się dopuszczeniu dr. 
Koszutica do wygłoszenia od
czytu w Ameryce, a nadto za
rzuci?, źę paszport byłego mi
nistra jest sfałszowany. 

Wobec tego oświadczenia 
władze emigracyjne na Ellis Is 
land zawróciłv Koszutica do E-
uropy. 

W i e c z o r n e roxryW' 
Teatr Miejski: — To co nali 

sze. j 
Teatr RewJI w Parku Sii«1 

Bawmy się razem. 
Teatr Popularny: — Jesz**1 

rewja. • 
Teatr Letni „Scala": - ^ 

walc. 
Bałucki Teatr Popularni1 

Iowa przedmieścia. 
I llharmouja: — • 
Miejska (ialerla Sztuki - *Jl 
Helenów: — Koncert populH 

symfonicznej. . 
Dajka: Kapitalne Hol W 
Caslno: — Miłość w pusty* 
Corso: — I. Hoot Olbson, M 

Sawan. 
Czary: — Manolescu. 
Capltol: — Prawo męża. Ą 
Dom Ludowy: — I Bunt *H 

laza. II Kochanka Szamotf 
Orand Kino: — Ulica vW 

dusz. 
Luna: — Kobieta w pfomUjj 
Oświatowy: — Kobieta t * 

dla dorosłych. Szczęść* 
tach — dla młodzieży. 

Mimoza: — Pieśniarz F"3 r J*jl 
Odeon: — I Zmysły w j j 

II Spadek Sami Welnste^, 
Palące: — I. Ogród upojeń, * 

ruchu. 
Przedwiośnie: — Pod czaf*^ 
Resursa: — Romans ksl***! 

Valols. \ 
Splendld: — Śpiewający 

Spółdzielnia: — Mole pan r 
rewja. 

Wodewil: — I Zmysły w I 
I I Spadek Sami Weinsteil* 

— : : x : : — 

* K «*opisów zarówno użytych Jak 
,« ad L ""^"cnflych redakda nie zwraca 

gospodarskie, a potem sv'i k*^_ 
bie suknię, 4) Nie żądaj od mci* 
pomaga! w sospodarst*^ 

5) Nie zapraszaj ^ 
teściowej na nledzleW 

6) Wysłuchaj opowi^ 
ża cierpliwie. 

7) Pytaj go o zdanie' 
dej sprawie. 

8) Bądź czuła, ale n» 
sądnie. 

9) Wmawiaj mu. 
bezbronnem stworzeniej11! 
ma siłę lwa i odwagę N*l 
na. 1 

Przepisy te wydał d l j | 
człaukńw pewien klub 
kalifornijsk ;ch. 

Oczywiście. przyk»j 
kich można mnożyć flfl 
do nieskończoności. 

Ciekawe byłyby V% 
dla mężów, jak mają slf| 
dzid z żonami. 

W I N S Z U J E M Y , i 
Jutro: Pawłowi i Ju' I tV( 
Wschód słońca 4 19 
Zachód — 7 00. 
Długość dnta 14.41 
Ubyło dnia 2 .01 . 
Tydzień 33. 

-*n*— 

^ a w a , 17. 8. (od wł. 
Łj k rwawe starcie pomiędzy 
LL. a tłumem rozegrało się 

międzynarodowe wyścigi lotnicze w Ameryce 

Długói 
Komu 
Za sri 
Kuiłiłei 

Krwawe 

WALKA O 
t > w l l e s 

^ ' w e wsi 
[/ *rszawą. 

Międzyszynek 

oda-
rzy-

ł ^ w a r t e k zmarła w tej 
<̂ a. miejscowego gosp< 

. 'Hanna Jesiotrowa. P 
zgonu było 

e ^każenie krwi, 
[lo„rf5Wązałc> się po njedo-
E I operacji, co stwierdził 

ECENIE LEKARZA: 
K^^ek tego polecił on prze-
, / w ł o k i do zakładu medy-
L^dowej w Warszawie dla 
i 1 e§o przeprowadzenia 

i dokonania sekcji. 
1 ) ran 0 policjant zaopatrzo-

P v Z ę d o w e P ' s m 0 z ^ o s i l & ' ą 

m\ J e . s i o t rów , aby trumnę 
o l tami Jesiotrowej 

>Vie. opieczętować 
*c na podwodzie do War-

l

I V ł Jednakże mą± zmarłej 
sprzeciwił się temu, 

^ 2 a i^c, że zwłok żony n.e 
a Pokrajanie. 

F URJA MĘŻA. 
- P o w i e d z ! na nalegania 

t a - Jesiotr wpadł w furję 

W Chicago rozpoczną się 
dnia 22 sierpnia międzynarodo
we wyścigi lotnicze o nagrodę 

szybkości. Jako przypuszczal
nych zwycięzców wymieniają: 
(od lewej strony ku prawej): po 
rucznika Atcherley (Anglja), pi

lota Lohse (Niemcy) IJP* 
ka Wrlliamsa (Stany 2 ' r 1 

ne). W 

Odbito na własnej maszynie rotacyjnei 
vzt niies Zawadzkie! ar. 3. li. wydawnictwo odpowiada: Władysław S l y p u ł k 0 * ' ^ ^OWrÓClł. 

7 » redakcje odpowiada; Roman Fiu-mańskL 
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